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Ze spraw społecznych.
A sekuracya społeczna w Niemczech.

Niemcy dumni są z rezultatów, jakie osiągnęli 
dotychczas w rozmaitych Jziala. h ubezpieczeń robo­
tniczych i przypisują je  przedewszystkiem zasadzie 
przymusu, na której te asekunicye się opierają. Na 
wystawie paryskiej widnieją tablice graficzne i pla­
styczne modele,,któie unaocznić mają wspaniały roz­
wój niemieckich ubezpieczeń od chorób, nieszczęśli­
wych wypadków, starości i niezdolności do pracy. 
Parę cyfr najgłówniejszych i naszego czytelnika może 
zajmie.

Na ogól 56 milionów mieszkańców państwa nie­
mieckiego je.st. około 16 milionów robotników we 
wląściwein tego słowa znaczeniu, w tej liczbie zaś 
jest obecnie 9 milionów iibezjiieczonycli od chorób, 
16 milionów od nieszczęśliwych wypadków, 13 mi­
lionów na starość, względnie nieudolność do pracy.

Każdy dzień roboczy przynosi przeszło milion 
marek na cele tych ubezpieczeń społecznych. Rok 
rocznie z górą ćwierć miliona odszkodowań wypła­
canych bywa osobom, z pracy rąk  żyjącym. Od wpro­
wadzenia tej asekuracyi w życie po koniec r. 1899 
ogółem 40 milionów chorych, dotkniętych nieszczę­
śliwym wypadkiem i inwalidów wraz z rodzinami 
otrzymało wsparcia w łącznej sumie p ó ł t r z e c i a  
m i l i a r d a  m a r e k .  Suma ta, której mniej niż po­
łowę złożyli sami robotnicy, przedstawia na wagę
961.000 kilogramów złota, albo obelisk szczerozłoty, 
15 metrów wysoki, a 7Va metrów' kwadratowych 
mający w podstawie. W takiej formie /sprezKuto- 
wmo tę piękną sumę plastycznie na wystawie pa­
ryskiej. Żadne inne państwo —  chwalą się Niemcy, 
może i nie bez racy* —  nie składa tak wymownych 
dowodów czynnej troski o los robotników i warstw, 
ekonomicznie słabszych.

W Austryi, gdzie już od lat kilkunastu istnie­
je przymusowa asekuracja  od chorób i wypadków, 
w r. 1896 na ogół 23-9 milionów ludności, zaledwie 
2‘2 miliony osób było w pierwszym kierunku, a 2 
miliony w drugim ubezpieczonych, to znaczy, nawet 
nie cały ogół robotników, zatrudnionych we wszy­
stkich gałęziach przemysłu. Jeszcze słabiej rozwinę­
ła się asekuracya robotnicza w państwach, gdzie, 
jak w Anglii i Francyi, nie ma ubezpieczeń pań­
stwowych, opartych na przymusie. Zasada gospodar­
czej samopomocy swobodnych organizacyj robotni­
czych ma wprawdzie pod niejednym względem war­
tość niezaprzeczoną, atoli w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łeczny cli nie wystarcza i nie dorasta w zupełności 
wielkiemu zadaniu, przynosi zaś korzyści — podług 
doświadczeń dotychczasowych— tylko pewnej części 
n błotników i to takich, którzy już skąd inąd są eko­
nomicznie nie najsłabsi.

Centralizacya kas chorych na W ęgrzech.
Węgierskie powiatowe kasy chorych, powołane 

do życia ustawą z r. 1891, podobnie jak  w Austryi, 
ciężko walczyć muszą z koukurencyą licznych innych 
kategoryj kas tego rodzaju. Większa ich część wy­
kazuje stale niedobory finansowe i „nie wychodzi na 
swoje" mimo podwyższenia wkładek do 2Va prc. pła­
cy. Pragnąc temu zaradzić, ministerstwo handlu wę­
gierskie wypracowało projekt reformy, która polega 
na rozwiązaniu korporacyjny cli,, fabrycznych i pry­
watnych kas chorych i przeniesieniu ich majątków 
wraz z członkami do właściwych kas powiatowych. 
Dochodzenia statystyczne wykazały, ze z 101 wę­
gierskich kas korporaeyjuo-przemysłowycli tylko 16, 
z 158 fabrycznych zaledwie 17, a z 57 prywatnych 
kas chorych tylko 8 iiczy więcej, niż po luOO człon­
ków. Talum jedynie kasom będzie wolno samodzielny 
żywot wieść dalej, wszystkie inne natomiast, z chwi­
lą wejścia reformy tej w życie, zniknąć mają z po­
wierzchni. Zamierzone jes t  dalej utworzenie central­
nego związku powiatowych kas chorych, któryby 
zarządzał wspólnym funduszem rezerwowym i kiero­
wał poszczególnemi kasami podiug jednolitych za­
sad. Również ma być zastrzeżona ścisła kontrola 
nad udzielaniem wsparć i zasiłków.

Tak np. w rai le choroby robotnikowi — podo­
bnie jak  w Austryi —  dopiero czwartego dnia ma 
służyć prawo zażądania zasiłku z kasy; Celom tego 
przepisu je s t  udaremnienie; symulacyi chorób. Poło­
żnice mają otrzymywać wsparcia tylko pod warun­
kiem, że czas diuzszy przed połogiem były już 
członkami kasy chorych.

Projekt postanawia dalej, że dla pewnych ka- 
togoryi robotników, w któm*h c!«v,oł>3k częściej się 
zdarzają, wkładki do kasy chorych mogą być pod­
wyższone nawet do o proc. płacy.

Ciekawa, rzecz, czy w Sejmie węgierskim znaj­
dzie się większość, potrzebna do przyjęcia tej usta­
wy, pod niejednym względem dla robotników ucią­
żliwej i przykrej.

Udział robotników w zyskach  
przedsiębiorstwa.

Podług urzędowych sprawozdań istniało w ubie' 
głym roku w W. Brytanii i jej koloniach 84 firm 
takich, które robotników swych dopuszczały do 
udziału w zyskkch przedsiębiorstwa. Pięć firm za' 
rzuciło ten system jako zdaniom przedsiębiorców 
niepraktyczny, przybyły natomiast trzy nowe, a nad­
to dwie firmy, których robotnicy od kilku już lat 
mają w zyskach przy znany udziął, o których wszak­
że władzo dopiero teraz się dowiedziały. Wszystkie 
te przedsiębiorstwa zatrudniają razem do 57.000 ro­
botników; W 65 przedsiębiorstwach wykazano -cy 
frowo udział per.sonaiii W' zyskach. Przeważnie wy­
nosi on 1 do 9 proc. płacy, były yatoli wypadki,
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— No, ładny mi przypadek — zaśmiał się Gwi- 
do. — A potem?

— Potem?., wszystko poszło jak z płatka. Zna­
jomy mój poszedł do ojca panny i rzekł: tak a tak 
się stało, proszę państwa o rękę córki.

— i  dali?
— Dali. Mial być wprawdzie pojedynek z na­

rzeczonym, ale temu wcześnie wytłumaczono, 
że jest kwadratowym osiem, Jo mu tak trafiło do 
przekonania, ż c  w rok później ożenił się z tą  właśnie, 
którą kocbal. I  wszyscy byli zadowoleni.

Gwido zwiesił głowę i rozmyślał chwilę. W re­
szcie przeciągnął się, jak po uroczym śnie i rzekł:

— Słuchaj doktorze! Albo inówLz prawdę, albo 
podsuwasz mi łajdacką myśl... a raczej wspaniałą, 
cudowną, przepiękną myśl. Alo ty może nie wiesz, 
koi-hauy doktorze, że mnie niektórych rzeczy dwa 
razy powtarzać nie trzeba. Więc powiedz, czy to była 
łństoiya zmyślona, czy prawdziwa?

Doktor wzniósł oczy na sufit i odrzekł spo­
kojnie :

— Od czasu, jak ludzkość istnieje, takich hi- 
storyj, zupełnie a zupełnie prawdziwych, było na świe- 
A pewnością kilka sel milionów.

— Wierzę. Dlaezegożby nie?..

Doktor wstał, wychylił resztę wina z lampki, 
zabrał swoją torebkę i wrócił przez łąki do domu.

XIV.

Przez kilka dni następnych Gwidó przyje­
żdżał codziennie do Gralinia: raz z wiadomością, że 
dobija targu o czarnego konia, z bialeini pęeiuami, 
drugi raz ze stadem upolowanych bekasów, kiedy- 
inuziej znów7, odebrawszy7 dziewkom koszyk poziomek, 
zio j.fi go w podarku Kamili, zapewniając, że pól 
dnia chybił się żmudnie po zrębie, słowem, codzien­
nie musiało roś zajść takiego, co go do Gralinia czy 
to rano, czy po południu pędziło.

Za każdym razom, skoro tylko siwek Gwidona 
zjawiał się na podwórzu browaru, wynurzał się także 
z jakiejś kryjówki doktor Warmski, ściskał młodego 
przyjaciela serdecznie i już go me odstępował dopóty, 
póki ton nic pożegnał pań i me odjechał do domu.

Dziwiło to poniekąd wszystkich, że doktor, nio 
lubiący towai zystwa, naraz stał się rozmownym, uprze­
dzająco grzecznym, wyrozumiałym i pobłażliwym, 
pobłażliwym do tego stopnia, że na złośliwe żarty 
Kamili nie tylko nic odpowuadał jeszcze złośliwszymi, 
ale przeciwnie śmiał się z nich tak serdecznie, że sa­
mą panią Kaszycką w tom przewyższał.

O tern, żeby on wśród tych żartów snuł jakieś 
plany, śledził kogoś, zastanawiał się nad czemś, 
o tern nikt nie pomyślał. A przecież było tak. Dla 
Kazimierza sztuczna iego wesołość, przymusowe mar­
notrawienie czasu na czczych pogadankach, śledzenie 
postępów uknutego plauu było więcej niż torturą. 
Niekiedy wśród wybuchu wesołości po twarzy jego

gdzie rozdzielono między robotników po 11 do 18 
proc. płac tytułem premii, a jedna firma, zatrudnia­
jąca łącznie 3220 osób, przyznała 3038 robotnikom 
nawet 37 proc. pobieranej płacy, jako dodatek, z roz­
działu zysków im przypadający.

Labour Oazetie, z której czerpiemy te  dane, 
nadmienia, że ostatnimi czasy zdarzało się parokro­
tnie, :ż przy przemianie przedsiębiorstwa na spółki 
akcyjne, dawny przedsiębiorca przekazywał pewną 
ilość akcyj robotnikom, aby ich w ten sposób sil­
niej rozwojem przedsiębiorstwa zainteresować.

K0B E SF9NDENCYE.
Norderney w sieipniu.

Norderney, słynna dziś miejscowość, wyrosia 
z małej wysepki, która przed dwoma wiekami miała 
tylko kościoł i ledwie kilkanaście chatek. H erw szy 
zwrócił uwagę na jej znaczenie hygieniczne w roku 
1800 pastor Jauus, a odtąd żadnych nie szczędzono 
ofiar, byleby na miejsce, dotąd puste i bezludne, 
zwabić ludzi, żądających wytchnienia i wypoczynku. 
Posypały się subweucye ze strony rad miejskich i 
zasiłki ze strony osób prywatnych. 700.000 marek 
wydano na wodociągi i kanalizacye, 250.000 marek, 
na gazowe oświetlenie.

W  roku 1806 Norderney, zajęte przez Napo­
leona, zamieniło się w zwykłe koszary, po ustąpie­
niu jednak Napoleona odzyskało dawną świetność 
i oddane zostało królestwu hanowerskiemu, a uastę- 
pme Prusom. Dwór hanowerski stale przebywał tu 
w lecie, prócz tego szukał tu uigi i spokoju po wal­
nych bitwach zacięty wróg francuskiego pierwszego 
cesarza Biucher, liiyk zaś Heine, w głośnym huku 
bałwanów, chciał zagłuszyć nieszczęśliwą swą mi­
łość.’

Dziś liczba kuracyuszów dochodzi już prawie 
18.000, a nadto wzmaga się z dniem każdym. Z Ga- 
lieyi, zwłaszcza ze Lwowa, bawi niewielu, ałe znto 
—  sama krew błękitna.

Pytał mnie się nawet onegdaj pewien Szwab 
naiwny, czy w Galicyi istotnie co drugi człowiek 
jest szlachcicem. W kurliście figurują między inny­
mi ze Lwowa pp.: R itter von Torosiewicz, Ritter von 
Jasiński, Edler von Heyderer i Hofrat Piłat.

Zresztą Polacy są tu  miłe witani, a dźwiękami 
polskiej mowy wszędzie się zachwycają. To też 
uderzyło mię niemile, kiedym słyszał naszą szlachtę 
galicyjską, rozmawiającą oucgdaj między sobą po 
toutońsku. Suać — jak  we wszystkiem, tak i pod tym 
względem zbyt gorączkowi, chcą w ton sposób za­
dokumentować, że zerwana już solidarność słowiań­
ska i że Polacy nie pełnią więcej rnisyi czeskich 
ogonów.

Lecz i sami Czesi żyją tu w przyjaźni z Niem-

przemykał cień jakiegoś zniechęcenia, pogardy dla 
całege świata i siebie samego.

Pewnego dnia całe towarzystwo zabawiało się 
w ogrodzie przed altaną. Henryk siedział smutny na 
bocznej ławeczce i obrywał w milczeniu liście z ga­
łązki bzu, Jadwiga z Kaszycką przeniosły7 się do al­
tany i tam przeglądały nowe pisma, przyniesiono 
z poczty Kamila tylko, Gwidon i Kazimierz dokazy­
wali w trójkę.

— Panie Henryku, czego pan tak milczysz? --  
zapytała wśród tego Kamila, obrzucając narzeczonego 
wzrokiem lekceważenia, niemal pogardy.

Henryk uśmiechnął się, ale nic nie odpowiedział.
—  Jesteś pan nudnym, starym fabrykantem 

nie narzeczonym — dodała, a wyraz jeszcze wię­
kszego pobtowania zarysował się na jej twa.zy.

Wyraz ton zaimponował doktorowi.
— Jesteśmy bliscy końca —  pomyślał — w ten 

sposób patrzą zwykło znudzone żony na swych nie­
dołężnych mężów. Owoc dojrzewa.:

Henryk wstał i odrzekł:
— Przypomniała mi pani, że jestem fabrykan­

tem, dziękuję, czy mogę już odejść?
— I  owszem... au revoir. Na szczęście jes t  tu 

ktoś inny, co urnie bawić kobiety.
Henryk spojrzał przelotnie na Gwidona, potem 

na Kazimierza, ukłonił się i odszedł.
Kamila wstrząsnęła ramionami.

'C . d. n .).
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cami. rJV jedni jak  i drudzy w wielkiej ilości 
przybył: Pragi; wszyscy zarówno noszą białe
czapki \.e formie talerzyków z czarnymi daszkami, 
obcują ze sobą jak najzgodnięj i doskonale się ro­
zumieją. Toż wierzyć się prawie nie chce, że ci 
sami Indzie w swej własnej ojczyźnie ani rusz nie 
mogą się rozumieć i od lat ubezwładuiają cala ma­
szynę państwową.

Trudno jest tylko cudzoziemcom przyzwyczaić 
się do pruskiej kuchni. Zaiste wydaje się ironią, 
gdy za jedną markę i 50 feników podają malutki 
sznycelek, ale do tego aż... 5 rozmaitych sosów. 
Od ilości właśnie i jakości sosów zależy wogóle do­
broć kuchni, a  kelner robi zadziwioną minę, jeśli 
gość płaci i sięga po kapelusz, kiedy jeszcze wazy 
sosowe nie są całkowicie wypróżnione.

Istnieje wprawdzie spepyalna kuchnia t. zw. 
austryacka w hotelu „Kaiser Franz JosefŃ, ale cały 
patryotyzm austryacki polega li na auslryackiej — 
kapeli, przygrywającej podczas obiadów’. Po tak 
V,soczystym" obiedzie cieszy się obcokrajowiec na 
dzieją podwieczorku, dobrą, smaczną kawTą, lecz trunek 
czarny, gorzki i ostry chyba tylko z nazwy prawdzi­
wą kawę nam przypomina, więc nie zostaje nic in­
nego, jak  — ein Miinchner ans dem Lowenuran.

Istnieją prócz tego liczne inne gdzieindziej 
nieznane ograniczenia — że się tak  wyrażę gastro­
nomiczne. Przy obiedzie panuje t. zw. „ Weinziuang" 
a każdy gość nolens volens jada według spisanej na 
kartce komendy kuchmistrza, bo ukośne spojrzenie 
kelnera, licha usługa, a wreszcie wygórowane ceny 
pojedynczych potraw są odpowiedzią dla tego, który 
wmży się odstąpić od t.z. „diners d p a r t11.

Jednakowoż te wszystkie braki i niewygody 
nie zaważają na szali wobec licznych skreślonych 
przyjemności. Zresztą przyjeżdżają tu ludzie o zdro­
wych nerkach i kiszkach, którzy przeto żołądek 
swój — choć z trudem, ale przecież zdołają zasto­
sować do kuchni. Co najwyżej, przyjeżdżają tu lu­
dzie, chorzy na „nerwy". Takich jes t  podostatkiem, 
wszak żyjemy w wieku nerwowym. Toż wszędzie, 
gdzie ani pacyent, ani lekarz niczego wytłómaezyć 
nie umie, tam „słabe są nerwy". Więc pewna da­
ma przystojna o przytępionym słucliu, więc pewien 
otyły Ilolenderezyk z uapęcnialą od opilstwa twa­
rzą, który chętnie się bytuje; więc pewien wybladły 
młodzieniec który zwróci! przedwcześnie swe afekta 
ku dwakroć starszej dziew czynie, to wszystko tu 
przyjechało, bo jak  sami mi zeznali (mam f Ii za 
sąsiadów) wszyscy są nerwowi. Natomiast twarzy 
schorzałych, bardziej do czyśćcowego podobnych wi­
dziadła, jakie tłumami snują się w innych zdrojo­
wiskach, tutaj wcale nie widać.

I  jeszcze pod innym względem różni się Nor- 
derney od innych miejscowości kąpielowych. W  ba­
liach niemieckich nad każdą prawie bramą widnieje 
napsy: „Das letteln ist %erboten“. Przestrogi takie 
tu niepotrzeone, bo tutaj mcma żebraków.

W zaułkach kurlsbadzkich, a i u nas w Kry­
nicy, Iwoniczu, Truskawcu widać ich często, tych 
nędzarzy, jak  całymi legionami siedzą ua ławach.

Tutaj zgroza tego obrazu nie mąci bynajmniej 
spokoju uczciwych i miękkodusznycli kuraeyuszów, 
którzy chcą wypocząć po ciężkiej pracy całorocznej.

L . li .

(Oryginalna korespondeneya Słowa Polskiego).

W iedeń, 27 sierpnia.
(J K .) Konkurs muzyczny, o którym pisałem na 

tern miejscu przed paroma dnmmi, zakończony zo­
stał w sobotę 25 bm. rozdaniem nagród. Ju iy , zło- 
żune z  12 członków pod przewodnDtwein p. A. Bern­
harda, dyrektora petorsburgskiego konserwatorium, 
przyznało pierwszą „kompozytorską" nagrodę w kwo­
cie 5.000 fr. p. Aleksandrowi Goedicke z Moskwy. 
Pierwszą nagrodę fortepianową, również w kwocie
5.000 fr. wziął p. Emil Bosąuet z Brukseli. Po­
chwały (Ehrenvolle Erwdhnungen) przypadł', w u- 
dziale kompozytorom Franc. da Venczia z Med.yola- 
nu i Guidonowi Fano z Kolonii, jakoteż pianistom 
Mikołajowi Medtuerowi z Moskny, Jurjowi Ljaljewi- 
czowi z Moskwy, Aleks. Goedicke z Moskwy i Ma- 
ryanowi Dąbrowskiemu z Żytomierza.

Nie wymieniłem w mem poprzeduicm sprawo­
zdaniu nazwisk członków sądu konkursowego, jako­
też nazwiska p. Henryka Lewyego z Warszawy, 
który stanął du zapasów o nagrodę kompozytorską. 
Sędziami byli pp.: A. Bernhard, dyrektor konserwa- 
toryum w Petersburgu; W. Safanow, dyr. konserw, 
w Moskwie; dr. Navratil, kompozytor z Wiednia; 
I. P. Gottkard, kompozytor z Wiednia; Daniel de 
Lange (Amsterdam;; G. Slatui, dyr. kons. w Char­
kowie; N. Morosow (Moskwa); L. Thuille (Mona­
chium); dr. Otto Klanwell (Kolonia); Stanisław 
Eksner (Saratów); Herman Steudiier-Welfing, dyr. 
konserw, w Liyerpoolu; Ryszard Robert (Wiedeń) i 
N. Klenowski, dyr. kons. w Tytusie.

Sędziowie ci mieli ciężką pracę. Wobec wiel­
kiej liczby konkurentów, trwały sądy przez cały ty ­
dzień po oś  m godzin dziennie. Konkurenci, z któ­

rych każdy nie może być starszym nad la t  26, ani 
młodszym od 20-tu, rozwijali dużo zapału i przejęcia, 
ale sędziowie, zmuszeni słuchać n. p. Rubiusztei- 
nowsKi koncert D-mol s i e d n i  razy z rzędu — oka­
zali przecież iście nadludzką cierpliwość. Orkiestrę 
tworzyło 30 członków opery wiedeńskiej pod batutą 
Hellmesbei-gera, dyrygenta c. k. opory i p. Safonora. 
Mimo wszelkiego braku porozumienia z solistami — 
wywiązała się z za.dania doskonale. Od 9-toj do 
11-tej rano i od 3-ej do o-tej popołudniu trwały kon­
certy orkiestralne. Czas od 11-tcj do 1-ej i mi 5-tej 
do 7-ej poświęcony był grze na fortepi uue. Ośm go­
dzin codziennie uważnie słuchać, gratuluję!...

Według s talys^cznego wykazu, który ukazał 
się 24-go bro., frekweneya studentów na tutejszym 
un:wersytecie (medycyna, prawo, filozofia, i teologia) 
wynosiła w minionem półroczu letniom (r. 1900) ra ­
zem 5.852 słuchaczów zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych. Z tego na Galicyę przypada 372. Na medy­
cynie bjło  słuchaczów galicyjskich (zwyczajnych) 59, 
na prawach 220, na filozofii 42, na teologii 3. Nad­
zwyczajnych słuchaczów było 48. S t u d e n t k i  a n i  
j  c d n ej.

Największą frekwencyę wykazuje fakultet pra­
wniczy: 2.685, potem medyczny 1 033, a następnie 
filozoficzny 700, z tego 30 kobiet —  i wreszcie teolo­
giczny 351. Nadzwyczajnych słuchaczów, ogóiem 
wziąwszy —  było 1.183. Z tego 20 kobiet na filo­
zofio, 19 na, medycynie (9 z Rosyi) i dwie na pra­
wach (jedna z Turcyi i jedna z Rosyi).

Na pierwszem posiedzeniu po wakacjach uchwa­
liła Rada gminna sumę przeszło 105.000 koron na 
wykończenie i upiększenie piwnicy ratuszowej (liał- 
hai(skeller). Z  togo na same artystyczne cele (Kunst- 
lerische A usstam ng) przypada przeszło 77.000, zaś 
na, wentylacyc i oświetlenie przeszło 28.000. Sumę
29.000 koron przeznaczyła gmina na budowę cliło 
diuka w rzeźni na St. M hm sń  a 10.000 koron dla 
nauczycieli pomocniczych w tutejszych szkołach lu­
dowych. Przewodniczący, burmistrz Lueger, podał 
nadto do u mdomości pozwolenie cesarza na urządze­
nie lotery’ jubileuszowej dla ubogich kosztem 500.000 
koron.

W lipen b . .r .  rozeszła się tu pogłoska o epi­
demii tyfusowej w jednym z tutejszych pułków pie­
choty. Komanda korpuśna zaprzeczyła, wszystkiemu, 
lecz teraz dopiero okazuje się/ że wszystko było 
szczerą prawdą. Przy tej sposobności wychodzą na 
wierzch inne bardzo interesuja.ee szczegóły, charakte­
ryzujące w wysokim stopniu postępowanie władz woj­
skowych. Rzecz miała się następująco:

W  lij/cu br., zachorował w 10 kompanii żołnierz 
23 pułku piaclmty *v koszarach Radeckiego na Szmelcu. 
Lekarz skonstatował natychmiast tyfus plamisty i za­
rządził przewiezienie pacyenla do szpitala garnizo- 
wego Nr. 1. Mimo wszelkich środków ostrożności, 
zachorowało tego zamego dnia w 10 kompanii siedmiu 
żołnierzy, a komenda zawiadomiona o wszystkiem, 
nakazała jeszcze tęgo samego dnia wymarsz całego 
pułku do ooozu w B r u c k u .  Dnia 39. łipca nastąpił 
wymarsz pod osłoną liczny cii wozów sanitarnych. 
W drodze zachorowało jeszcze kilku infanterzystów, 
a po przybyciu na miejsce i zamknięciu w oddziel­
nych barakach, wzrosła liczba do 35 chorych na 
tyfus.

Kwarantanna pul Ku trwała trzy tygodnie. 
Przez ten czas wyczyszczono koszary wiedeńskie, 
popalono ubrania i sieni iki chorych, jednem słowem 
przeprowadzono rad jkolną desinfekcyę. Z chorych 
jeden już umarł, kilku jes t  bez nadziei, a k m  u dano 
urlopy na czas nieograniczony. Brakuje jeszcze wy­
kazu cyfrowego tych, którzy w Brucku zapadli na 
tyfus i jaki tam jest stan śmiertelności. Miuio na- 
woij wanidj tutejszej prasy radykalnej — wlaoza 
wojskowa milczy. Nie ma to, iuk być żołnierzem I

Z oaszycu ujtfWfśk'.
Szczaw nica, w sierpom,

W  przykładnie cichej i nudzącej się w tym 
roku Szczawnicy, zakotłowało, zawrzało istotnie 
przy końcu letniego sezonu.

Mieliśmy tu najpierw, „reunion", na którym 
tańczono do 5-tej rano! Tańczono jednak przez 
upór, na przekor lekarzowi zdrojowemu, gaszącemu 
świece i wynoszącemu basetle, W kilka Oni potem 
urządzono znów wycieczkę w 80 osób do tak zw: 
maljeh Piunin w Jawork ■ eh. Malownicze to i dzikie 
ustronie, towarzystwo jednak zamiast nacieszyć się 
widokiem uroczej tu na każdym kroku natuyy, na- 
tlukłszy nogi o kamieniu, powróciło do przepełnio­
nej kurzawą, brudnej karczmy, aby zatan zyć można, 
i z nowym zasobem katarów i nagniotków powrócić 
do Szczawnicy.

Pomimo chwilowego ożywienia, przyznać trzebłi, 
że Szczawnica w tym roku mato jest zaludniona 
a garstka kuraeyuszów, która się tu zebrała, wy­
rzeka głośno na zle utrzymanie i zaniedba nie za­
kładu, w którym od lat kilkunastu nic się nie zmie­
niło, tylko się ku starości b a r d z o  pochyliło. Winną 
jes t  tu jedynie staruszka właścicielka Szczawnicy,

snem letargicznym zdjęta: A k a d e m i a  K r a k o w s ­
ka .  Posiadając skarb taki, jakim jes t  Szczawnica, za­
niedbuje go zupełnie, zdając zakład na wolę poje­
dynczego przedsiębiorcy, który — rzecz naturalna — 
dba więcej o dobro własnej kieszeni, niż o dobro 
chorych. Kontroli zaś niema tu żadnej, boć kontro- 
lą nazwpć niemożna zjazdu kilku m ł o d y  cli l e k a ­
r z y ,  którzy, przehula'wszy noc całą i wypiwszy sporą 
ilość węgrzyna, przejdą się po umieeionym na cześć 
ich deptaku, zwiedzą przybrane świątecznie i na 
prędoe oczyszczone zdroje i łazienki; oglądną 
z w i e r z c h u  ładne drewniane domki, których brudy 
odwieczne ukryte są starannie, pod rozrosłem gęsto 
dzikiem winem, i — wyjeżdżają zachwyceni porząd­
kiem.

Nieciłby jednak ci panowie przekonali się na­
ocznie, jak się odbywa w Szczawnicy oczyszczanie 
pomieszkać po odjeździe chorych. Oto poczciwy gó­
ral, kawałkiem zdartej werety lub pozostawionej 
przez gościa szmaty (gdyż na zbytek ścierek i szczo­
tek do szurowania zarząd zdobyć się nie może), 
umiata pokój, pościera kurz, tam gdzie jes t  zbyt 
widoczny i — oto pokój, gotowy na przyjęcie nowego 
gościa. O odczyszczaniu podłóg' terpentyną lub su- 
blimatem, dcsiufekcyi, umyciu okien i t. p. mowy 
nie ma, gdyż nad służbą nie ma żadnego nadzoru. 
Trudno zresztą, aby sam dzierżawca mógł i umiał 
wulądać we wszystkie te drobne szczegóły i wyma­
gania hygieniczne. Uczynić mogliby to tylko ludzie 
fachowi i sumienni. Czyż Akademia w gronie swo- 
jein nie znalazłaby ludzi takich, n. p. zdolnych i 
energicznych lekarzy, którzyby w zarząd objęli 
Szezawuicę a mając dobro chorych na oku, umieję­
tnie w niej gospodarowali z tymże samym zyskiem, 
jaki dziś pobiera dzierżawca9 Wszak wydzierżawia­
nie Szczawnicy jest naruszeniem testamentu śp. Sza- 
laja, który wiedział dobrze, że każdy przedsiębiorca 
wyzyskiwać będzie na rzecz swoją skarb, pizyna- 
leżny krajowi i zastrzegł w testamencie, aby Aua- 
demia zakładu nie wydzierżawiała.

Woli tei testatora nie uszanowano i zakład też 
chyli się dziś do upadku. Jeszcze lat kilka, a spróch­
niałe, odwieczne drewniane wille, w których nic nie 
zmieniono od czasu ich istnienia, runą, albo będą 
w takim stanie zaniedbania, że nikt w nich mieszkać 
nie zechce.

Już w tym roku zjazd gości jes t  bardzo nie­
liczny; z Warszawy mało osób: z Poznańskiego nie 
ma nikogo. Kilku eleganckich księży z secessioui- 
styeznemi chusteczkami do nosa; kilka znudzonych 
„ i n a m“ — wiodących do zdrojów skwaszone „ c ó r y " ,  
chore na... brak mężów; — kilim reprezentantów 
złotej młodzieży, o piersiach zapadłych i przerze^ 
dzonych włosach; — „węszących" za grubymi po­
sagami a flirtujących tymczasowo z hożemi, zdrowe- 
mi góralkami; wreszcie grono studentów i podlotków 
o świeżych ładnych twarzyczkach — oto i cala te­
goroczna publiczność szczawnicka.

C a ła  z a ś  p u b l ic z n o ść  w y r z e k a  j e d n o g ło ś n i e  n a  
r o z m  li te  b ru k ,  i n ie d o g o d n o śc i ,  n. p. n a  k a r y g o d n e  
i s to tn ie  z a n ie d b y w a n ie  d ro g i ,  w io d ące j  w z d łu ż  P ie n in  
n a d  D u n a jc e m .  D r o g a  t a  w ś ró d  n a jp i ę k n ie j s z e j  w  k r a j u  
m ie js c o w o śc i ,  z a ło ż o n a  n ie g d y ś  s t a r a n i e m  ś. p. m a r ­
s z a ł k a  Z y b l ik ie w ic z a ,  d z iś  j e s t  j u ż  n a  w p ó ł  p r z y s y ­
p a n a  k a m ie n ia m i .  K a ż d y  w y le w  w io se n n y ,  tw o rz y  
w n ie j  w y rw y  i ja m y ,  o k t ó r y c h  n a p r a w ę  A k a d e m ia  
p o s t a r a ć  s ię  p o w in n a .  n

Z ruchu w yberczego.
ZJcczów, 28 sierpnia.

Dziś odbyło się tu  zgromadzenie wyborców’, 
celem wysłuchania kandydatów na krzesło poselskie 
z miast Brzeżany - Złoczów. W  Brzeżanach była 
mowa o dwóch kandydatach: adwokacie Schatzlu
i lekarzu Znudererze Gdy jednakże po niodzielnem 
zgromadzeniu wyborców w Brzeżanach dr. Schatzei 
w komitecie przedwyborczym paru glosami pobił 
swego rywala — przeto został ou sam jeden na 
brzożańskiej arenie wyborczej. W Złoczowie — na 
pm. wszem zgromadzeniu wyborców uchwalono po­
pierać tylko takiego kandydata, który przystąpi 
w Sejmie do Klubu demokratycznego. Uchwalono 
także dążyć do kompromisu z Brzeżanami, co do te­
go, ażeby miasta te koleino dawały kandydatów — 
i była gotowość ustąpienia Br/.eżunom pierwszeń­
stwa, z;uvsze jednak z zastrzeżeniem zasadniczej 
uciiwmly, jaka  co do bnrwy kandydata w Złoczowie 
zapadła. Jednnk wyjazd delegatów Złoczowa do 
Brzeźnu, a z nim i kompromis nie przyszedł do 
skutku — skutkiem czego Złoczów ma obecnie zu­
pełnie wolną rękę. Kandydata jednak swego dotąd 
nie stawiał, golów przyjąć kandydata z Brzeżau, 
j e ż e l i  on odpowie zasadniczej uchwale złoczow 
SKich wyborców'

W ten sposób stało się, że na dzisiejszem 
zgromadzeniu wyborców stawał tylko dr. Stanisław 
Sdiatzei z Brzeżan. Kandydat zaczął swoją mowę 
programową od spraw miejskich —  więc: wynagro­
dzenie za czynności pomrzonego zakresu działa­
nia —  sprawa ciężaru kwaterunkowego, niesłusznie 
na miasta nrzerzireonego. Przeszedł do spraw (Sf-ze'

M a te r y e  w e łn ia n e ,  B a ty s ty ,  Z< p h i r y  
Folie P e r k a te , S a t y n y  n a jn io d n ie j s z e K O Ł A J  L U D W I G

w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a Lwów. plac M aryacki 1. 8.
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myślowych: zabezpieczenie ustawodawcze naszych
rękodzieł od konkurencji tandety wiedeńskiej — za­
pewnienie krajowemu przemysłowi wszelkich dostaw 
dla armii i na cele rządowe wogóle — zniżenie ta ­
ryf kolejowych, zwłaszcza dla węgla.

W  sprawach oświaty żąda mówca szybszego 
tempa — żąda zniesienia opłat szkolnych i mundur­
ków — i bardzo powierzchownie wspomina o refor­
mie szkół średnich wr kierunku mniejsze™ obarcza­
nia uczniów klasycyzmem. Porusza dalej sprawę 
usunięcia języka niemieckiego z tych urzędów, w któ­
rych on się jeszcze błąka — szybszej akcyi w spra­
wie regulacyjnej — lepszej, więcej ogólne interesy 
zastępującej działalności na polu kolei lokalnych — 

.^piawę przymusowej asekuracyi. Bardzo ostrożnie 
i bardzo niewyraźnie dotyka z lekka ochrony pracy 
przed wyzyskiem. Żąda krajowego biura pracy — i 
krajowej opieki nad wychodźcami. Domaga się połą­
czenia obszarów dworskich z gminami. Zniesienie 
dwoistości władz autonomicznych a rządowych, uzna­
je dobrem dopiero wtedy, gdy się uzy ska odpowie­
dzialność namiestnika przed Sejmem. Oświadcza się 
przeciw gminom zbiorowym i przeciw „loxft Hupka. 
Na koniec porusza kwestyę swoich p o l i t y c z n y c h  
prrekonań: Zanadto oddajemy się w ogóle polityce. 
Walka stronnictw w naszym kraju wyjść może tylko 
na korzyść naszych wrogów. Każdy kierunek skraj­
ny jest zgubny — więc zarówno stańczykostwo, jak 
radykalizm. Mówca oświadcza, że wyznaje zasady de­
mokratyczne i przy nich trwać będzie.

Mowy wysłuchano chłodno, bez oklasków, bez 
oznak zgody. Przewodniczący dr. H e y n e ,  otwiera 
dyskusyę. Z grona wyborców wystosowano do kan­
dydata interpelacyę: czy w razie wyboru, wstąpi 
.w Sejmie do klubu demokratycznego? Dr. S c h a o -  
t  z e 1 odpowiada, że wyznaje zasady demokratyczne, 
więc w Sejmie wystąpiłby do iednego z d w ó c h  klu­
bów demokratycznych. Można było myśleć, że mówi 
albo o ludowcach, albo o klubie demokratycznym 
polskim — ale kandydat widocznie chciał usunąć tę 
myśl — zaczął bowiem bardzo ganić wszelkie śmiel­
szo działanie, nawoływać do umiarkowania i t. p. 
W końcu powiedział —  że zdecyduje się dopiero 
wtedy, gdy się w stosunkach rozpatrzy. Dr. G o l d  
zażądał jednak bardziej sprecyzowanej odpowiedzi — 
czy kandydat wstąpi do klubu demokratycznego pol­
skiego —  czy nie? Dr. Sehaetzel ponawia oświad­
czenie, że t e r a z  z d e c y d o w a ć  się nie może. 
P. Z a h r a d n i k  oświadcza: komitet przedwyborczy 
zajmuje to samo stauowisko, jakie zajęli wyborcy 
na pierwszem zgromadzeniu. To jes t  dla nas zasa­
dnicze i od tego nie odstąpimy, Więc skoro kandy­
dat jeszcze się musi namyślić — to i my się namy­
ślimy, czy za nim, czy za innym kandydatem pój­
dziemy.

Przewodniczący dr. Heyne zapytuj o, czy kto 
nie stawia drugiej kandydatury. P. Z a h r  a d n i k 
oświadcza, że skoro n i e j e s t  e ś ni y z a d o w o l ę -  
u i z braku deeyzyi u kandydata, przeto na jutro 
zwołane będzie drugie zgromadzenie, na którem in ­
na kandydatura będzie postawiona.

Na tein zgromadzenie zamknięto. Kandydatura 
dra Scliaetzla nie ma w Złoczowie popularności. 
Prócz kwestyi należenia w Sojmie do klubu demo­
kratycznego — zamrażano także znaczne luki w pro­
gramie kandydata. Nie wspomniał ani słowmm o 
rozszerzeniu praw wyborczych, specyalnie o reformie 
wyborczej sejmowej. Sprawę polityki socyalnej po­
traktował tak  lekko, tak niewyraźnie — że oczywi­
ście n i e  c h c i a ł  być stanowczym. O komitecie cen­
tralnym nie wspomniał. Czyżby chciał unikać koli- 
zyi? O obronie, rozszerzeniu, zagwarantowaniu praw 
i swobód obywatelskich —  o konieczności publicznej 
kontroli czynności władz — ani wzmianki. Tern się 
tłómaczy clilodne przyjęcie mowy — a brakiem de- 
cyzyi co do stanowiska, jakie kandydat zajmie wśród 
sejmowych stronnictw, tlóniaczy się, że komitet zlo- 
czowski ogląda się za innym kandydatem.

Komitet ten odbył posiedzenie przed zgroma­
dzeniem wyborców i uchwalił n a  w ' y p u d e k ,  gdyby 
dr. Scluetzel zajął stanowisko, niezgodne z pierwszą 
uchwalą zgromadzenia wyborców' zioczowskicli, innego 
kandydata postawić.

Tym kandydatom jes t  profesor gimnazyalny 
p. Józef B a r o n ,  człowiek o wyrobionych przekona­
niach politycznych, w Złoczowie bardzo poważany
i wpływowy

Dowiaduję się z najlepszego źródła, że tutej­
szy starosta p. R o d  e r  oświadcza się za kandyda­
turą dra Scliaetzla.

W  P o d g ó r z u  odbyło się onegdaj zgroma­
dzenie, na którem wygłosił mowę kandydacką bur­
mistrz tamtejszy, p. Marjewmki. Pod względem poli­
tycznym jes t  umiarkowanym demokratą, pod wzglę­
dem religijnym zaś konserwatystą. Najbardziej cha­
rakterystycznym był końcowy ustęp przemówienia 
p. M .:

„Przyszłe wybory muszą dokonać przemiany 
Sejmu krajowego, który — wyznać trzeba — nie 
;est tein, czem być powinien. Nazwałbym go „To- 
warzjstwem agronomicznem“, zlożonem z właści­
ciel wielkich posiadłości. Nie ulega jednak wątpli­

wości, że z początku ery konstytucyjnej kraj nie 
był przygotowany dostatecznie na obesłanie Sejmu. 
Dziś atoli posiada kraj nasz dość inteligencji 
w innych stanach, ba, rzec możii", że włościame 
i mieszczanie — to obywatele, kochający ziennę oj­
czystą rozumnie i gorąco. Nie brak już ludzi wy­
trawnych i z wykształceniem wśród włościan. A cóż 
dopiero wśród mieszczan. Pójdę dalej jeszcze i po­
wiem, że także robotnik powinien być reprezento­
wany w Sejmie.

Kończę na tem, że pilnować będę w Sejmie 
glówmie interesów ekonomicznych, bo jestem człowie­
kiem praktycznym, patryotą szczerym, synem, miłują­
cym ten kraj z całego serca."

Po kilku interpełacyach i odpowiedziach na nie 
kandydata — zgromadzenie oświadczyło się za p. 
Marjcwskinh

#* *
W okręgu jasielsko-gorlickim polepszyły się 

znacznie szanse p. Biechońskiego. Na wspólnem po­
siedzeniu delegatów' komitetów wyborczych z Gorlic 
i Jasła,, które się odbyło wczoraj popołudniu w sali 
tut. magistratu uchwalono — 15 głosami na 26 — 
zalecić wyborcom kandydaturę p. W o j c i e c h a  
B i  e cli o ń s  k i e g o ’ 11 głosów otrzjmał r. Jawor­
ski. Za tą  kandydaturą oświadczyło się również 
zgromadzenie rękodzielników i właścicieli realności 
z Jasła.

** *
W  Bochni stawał onegdaj przed wyborcami p. 

Michał Gołąmb, dyrektor powiatowej kasy oszczę­
dności w Wadowicach, który również zdeklarował 
się jako umiarkowany demokrata. Dotychczas wciąż 
jeszcze szanse zwycięstwa podzielono są między 
kandydatem wadowickim p. Gołątnbem, a bocheńskim 
p. Maissem. W 'razie gdyby Bochnia oświadczyła 
się solidarnie za swym kandydatem, przewaga bę­
dzie prawdopodobnie po jej stronie

*# *
Ogólny obraz ruchu wyborczego w nowych 

okręgach jest o tyle pocieszający, że w żadnym 
z nich konserwatyści nawet nie ośmielił' się posta­
wić swojego kandydata, a w s z y s c y ,  ubiegający się
0 mandat, wyraźnie stanęli na gruncio deinokraty- 
tycznym.

Co prawda, wielu z kandydatów dość niejasno
1 nienewiue określa swe demokratyczne zasady— ale 
trudno, jes t  to naturalny rezultat długoletniego uśpie­
nia, w jakiem kioj zostawał w znacznej mierze 
dzięki kunktatorskiei polityce samej dcmokracyi. J a ­
kich sobie wychowała po miastach ludzi, takich ma 
dzisiaj: bezkrw is tjch , nieśmiałych, oglądających się 
za wygodnemi drogami, demokratów, którzy w re­
zultacie nie będą niczem innem, jak  ogonami kon­
serwy, podobnymi do tych, których zastęp za­
siada już i>o lewej stronie Izby sejniowoj. Co ze­
psuły dziesiątki la t ,  tego nie naprawi jeden, choćby 
najpoważniejszy zjazd, ani nąjszumniejszy program. 
I  dużo jeszcze wody upłynie, zanim rzetelną pracą 
odrobi się to złe, które wytworzono zaniedbaniem 
pracy, zanim staną do boju nowe zastępy prawdzi­
wej narodowej demokracji.

To też do obecnych wyborów niepodobna przy­
wiązywać wielkiej wagi. Rezultat ich nie zmieni 
v/ niczem składu 'Sejmu, am stosunków, w nim pa­
nujących. Godzina obliczenia i zmierzenia sił jeszcze 
me wybiła.

W y p a d k i  w  Ohm ach.
W  Feicinie.

Obecnie każda niemal godzina przynosi nowe 
wiadomości ze zdobytej stolicy. Oto szereg najwa­
żniejszych, które podajemy w' uzupełnieniu naszych 
telegramów:

Generał francuski F rey  telegrafuje pod dn. 20 
b. m. z Pekinu: Wojskom sprzymierzonym, w których 
liczbie znajduje się także pierwszy oddział wojska 
francuskiego, z Indo-Chin wysłanego, udało się wy­
przeć Chińczyków' ze wszystkich punktów, które 
zajmowali jeszcze w stolicy. Wojska sprzymierzo­
ne obozują dokoła pałacu cesarskiego, który strze­
żony jes t  przez drobny oddział chiński. Generałowie 
wojsk sprzymierzonych postanowili przeprowadzić 
swoje wojska w poprzek pałacu cesarskiego, poezem 
bramy jego będą zamknięte.

Biuro Reutera otrzymało telegram z Pekinu 
z d. 17-go b. m., który powiada: Wojsko japońskie 
znajduje się obecnie u bram „miasta zakazanego1' 
(czyli świętego). Wojsko oczekuje rozkazów swoich 
rządów co do tego, czy ma z<.jąć to miasto, czy je 
zburzyć. Księcia Tuana widziano podobno w Peki­
nie i czynią się gorliwe poszukiwania za nim. Ciiiń- 
ska kawalerya pojawiła się w Tungęzu.

Drugi admirał eskadry niemieckiej donosi z Ta- 
ku : Otrzymane tu  telegramy rosyjskie z Tientsinu 
donoszą, że w południowych częściach Pekinu znaj­
dują się jeszcze Bokserzy. W  mieście cesarskiem 
stoi wojsko chińskie pod dowództwem księcia Tsinga. 
W  dn. 22 b. m. około stu zbiegów odpłynęło 
z Pekinu do Tunłjczu na promie. Wojsko japońskie

zajęło wewnętrzne części „miasta zakazanego" w Pe­
kinie. Do pałacu jeszcze nie wtargnęło.

Daily Ezpress donosi z Pekinu d 18-go b. mp 
Wojska sprzymierzano przygotowane są na atak 
Bokserów. Pod katedrą katolicką, w której prze­
bywało 2.500 clirześai^n chińskich, eksplodowała mi­
na. Tysiąc ludzi zginęło. Z wyjątkiem pałacu ce­
sarskiego, który jes t  obsadzony przez wojska związ­
kowe, cały Pekiu uległ splądrowaniu.

W  państwie.
Ferment antieuropejski wzmaga się u tawicznie 

w Chinach centralnych i południowych. Webec tego 
misya kr. Walderseego staje się bardzo trudną, po­
nieważ polegać będzie nie tylko na pacylikacyi wą­
skiego skrawka terytoryum chińskiego między Taku 
a Pekinem, ale musi rozciągnąć się także na całe 
prawie właściwe Chiny. Pod Jantsunem zbierają się 
tymczasem wielkie tłumy Bokserów, którzy przygo­
towują się do pochodu na Pekin (B. Wolfa 27 bm.). 
Admirał Candiuni donosi z Tientsinu o ciągłych wal­
kach, które staczać muszą wmjska, zajęte odbulowa- 
ufein kolei tientsińsko-pekińskiej. Odbudowanie to — 
według obliczeń Timesa — kosztować będzie krągłą 
sumkę 700.00C f. szt.

W  samym Tientsinie coraz bardzo rozpanoszą 
się widmo głodu, w Kantonie zapanowała zupełna 
anarchia, na południu Chińczycy plądrują osady chrze­
ścijańskie, urągając z wszelkich pacyfikacjjnych za­
biegów władz miejscowych.

Spiski autieuropejskie i antirządowe muożą się, 
jak  grzyby po deszczu. W Nanidnie odkryto osta­
tnio szeroko rozgałęziony spisek bokserski, mający 
na celu obrócenie całego miasta w perzynę i wysa­
dzenie w pow.etrze wszystkich domów europejskich. 
Na rozkaz miejscowego taotaja dziesięciu przywód­
ców spisku natychmiast ścięto. W Hankowie odkryto 
również spisek chiński, ale już nie antieuropejski, 
tylko par ezcdlence rewolucyjny. Times donosi, że 
19 przywódców tego spisku bezzwłocznie ścięto jako 
niebezoiecznjch „lefonnatorów*... W mieszkaniach 
ich znaleziono wielkie zapasy broni i amunicji,, tu­
dzież mnóstwo pism ulotnych i gotowych już pio- 
klamacji, w których wzywali ludność, aby wymor­
dowała wszystkich urzęuników' tubylczych, jako 
najważniejszych sprawców nieszczęść, spadających 
teraz na Chiny.

R osya a Chmy.
Petersburski korespondent D aily Mail dowia­

duje się, żo w rokowaniach, które już w niedalekiej 
przyszłości rozpoczną się w Pekinie. Rosya stanie 
na stanowisku absolutnej nietykalności i niepodziel­
ności Chin, tudzież zachow ula dynastyi mandżur­
skiej. Ze swej strony Rosya będzie się domagała 
tylko odszkodowania pieniężnego. Jak  słychać, Niem­
cy, F ra rcya  i Stany Zjednoczone staną po stronie 
Rońyi. Wysokość odszkodowania pieniężnego nie jest 
jeszcze oznaczona. Rosya będzie dalej nastawnia na 
to, aby kwestya mandżurska stanowiła przedmiot 
zupełnie osobnych rokowań wyłącznie między R osją  
a Chinami.

Korespondent mandżurski Berliner Tageblatlu 
donosi z Mandzuryi pod datą 7 bm.:'Ogrom i forso- 
wność zbrojeń rosyjskich przechodzi wszelkie ocze- 
k ;wania. Od początku czerwca rzucono na granicę 
chińską o ś m d z i e s i ą t  t y s i ę c y  ludzi. Wielką część 
całej tej siły, przeszło p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  lu­
dzi, rozłożono w okręgu nadbrzeżnym, w którym 
znajdują się i tak już znaczne siły japońskie i euro­
pejskie. Resztę rozstawiono na ogromnej przestrzeni 
między Czitą a ^Jierczińskiem.

Z tego okazuje się, że dla jakichś dziwnych 
powodów zupełnie nie obsadzono trzech najważniej- 
szycu linij strategicznych na chińskiej granicy, a mia­
nowicie Amuru od Nierczinska aż po Chabarowsk, 
kolej Mandżurską i dolinę Czengi kolo Kiacbty. Od 
czasu awantury w Błagowieszczeńskn, zbrojenia stały 
się jeszcze torsoumiejszemi, a zaczęto je  przeprowa­
dzać jeszcze na szerszą, niż przedtem, skalę. Impo­
nuje tu przedewszystkiem ogromna liczba oddziałów 
san larnych, medykamentów, sióstr miłosierdzia i człon­
ków rosyjskiego Czerwonego Krzyza. Wszystko zda-, 
je się świadczyć o tein, że Rosya przygotowuje się 
na coś większego, niż przypuszczano. Z dniem 10 
sierpnia starego stylu cala zmubilzowana siła rosjj- 
ska na granicy chińskiej, w najbliższem sąsiedztwie 
Japonii wynosiła 387.U00 ludzi. Czy nie’ za dużo 
trochę, jak  na chińskie rozruchy?

Zamknięcie teatru fer. Skarbka.
Jeszcp® kilka dni, a zamkną się wrrota teatru 

lir. Skarbka na zawsze dla polskiej sztuki drama-' 
tycznej.

Po okresie z górą półwiekowym, zapanuje gro­
bowa cisza w starych tych muracli, Które były 
świadkiem wielu doniosłych momentów w rozwoju 
naszego ducha narodowego, skąd żywe słowo ro­
dzime padało iw serca i umysły kilku pokoleń.

Dnia 9 września 1 9 A) r  ubędzie nam przj’bjr- 
tek, który przez lat 58 tulił do swego łona narodo­
wą sztukę, koczującą przedtem im różnycli zaułkach,
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począwszy o;
>dzie Jabłonowskich,

;m wuinem powietrzu w opro- 
, prywatnych salkach, jak Wro­

nowskiego, przeobrażonych tymczasowo na teatr, 
zniesionych świątyniach i t. p.

Dnia 18 marca 1842 odbyło się ostatnie przed­
stawienie w starym teatrze, a w skład widowiska 
•wchodziły: „Akt piąty", obraz dramatyczny Józefa 
Korzeniowskiego, „Krakowiacy i górale", narodowej 
'opery Kamiuskiego ustępy i obraz z żywych osob.

Ttumnie zebrana publiczność żegnała ze łzami 
,w oczach prymitywny stary teatr, aktorzy rozrze­
wnieni płakali z sędziwym swym kierownikiem J a ­
nem Nepomucynem Kamińskim, który bez przerwy 
od r. 1809, a więc całych la t  33 przewodził im na 
ciężkiej drodze żywota pariasów społeczeństwa, 
a poważny i uroczysty nastrój ogarnął i patrzących 
i przedstawiających.

We wtorek dnia 26 marca 1842 otwarto nowy 
teatr  im. hr. Skarbka komedyą Aleksandra Fredry 
p. t. „Śluby panieńskie".

.Rzeczywiste otwarcie miało miejsce dniem po- 
przód, przy wystawieniu prze2  niemiecką trupę sztuki 
p. t. „Leben im Traum .

Ż biorących udział w tem inauguracyjnem 
przedstawieniu, żyje obecnie jedynie p. Aniela 
Aszpergerowa, która odegrała w „Ślubach panień- 
s fdch^ro lę  Anieli.

Ozy nie byłoby odpowiedniein, uprosić ją  cho­
ciażby tylko do pojawienia się na scenie w dniu 
zamknięcia teatru Skarbkowskiego?

W daiuij chwili przedstawia sędziwa nestorka 
żywą tradycyę tej instytucyi, która wyhodowała 
setki olbrzymów, niosących przez pół wieku wysoko 
sztandar polskiej sztuki dramatycznej.

Uważamy za stosowna rzucie w tem miejscu 
krótki rys hntoryi powstania teatru skarbkowskiego 
i sięgając w stare akta , dokumentu, cytujemy7, co 
'następuje:

Dekretem z r. 1783 nadał cesarz Józef ów­
czesnym stanom galicyjskim część placu C a s t r  u m 
z przeznaczeniem tegoż pod budowę teatru, jakiego 
p i  1 e porę Lwów nie posiadał.

A"ui stany galicyjskie, ani nikt inny, powołany 
do tego, nie podejmował myśli budowy gmachu i 
sprawa utknęła aż po r. 1835, w którym to czasie 
lir. Stanisław Skarbek oświadczył gotowość wznieść 
sztuce dramatycznej własny przybytek swoim prywa­
tnym sumptem.

Przywilej na przedstawienia sceniczne we 
Lwowie, nadany dyrektorowi niemieckiego teatru , 
Bullemu, został przeniesiony na gminę miasta Lwo­
wa, na przeciąg lat 50, a ta  umową z d. 7 grudnia 
1837 przelała wszystkie swe prawa na nr. Stanisła­
wa Skarbka.

Niezwłocznie z początkiem r. 183S pizystąpił 
hr. Skarbek do budowy gmachu, którego otwarcie na­
stąpiło w cztery lata później, t. j. d n ia , -25 marca 
1842 r.

Z przywilejem przyjął fundator zasadniczy obo­
wiązek utrzymywania we Lwowie stałego teatru nie­
mieckiego przez 208 wieczorów w roku, a  resztę dni 
(wolno mu było użyć na przedstawienia w innych ję ­
zykach (dosłowno brzmienie przywileju).

Z tego wynika, że w owych czasach terroryzmu 
oolskie przedstawienia były niejako kontrabanuą, prze- 
■myconą pod firmą tych przedstawień w innych ję ­
zykach.

Równocześnie przyznano hr. Skarbkowi snb- 
wencyę z kasy rządowej w rocznej kwocie 2.000 zł. 
m. k., Którą później podniesiono do wysokości 4.000 
(zł. m. k. Przy objęciu dyrekcyi teatru  lwowskiego 
.poleciły ówczesne Stany galic. hr. Skarbkowi zaanga­
żowanie wszystkich dawnych artystów polskich, a Ga­
zeta lwowska z d. 81 marca 1812 pisze o tem: „My 
hr. Skarbkowi w dwójnasób najwyższe dzięki skła­
dam y: raz, iż wystawił przybytek muzom, powtóre, 
iż przejmując dawnych artystów, wyręczył publiczność 
w wywiązaniu się z wdzięczności, miJktórą nasi a r­
tyści przez tyloletnie pielęgnowanie sceny ojczystej 
prawdziwie zasłużyli".

Pierwszym dyrektorem w swoim teatrze był sam 
jhr. Stanisław Skarbek L prowadził przedsiębiorstwo 
do ostatniej chwili życia, t. j. do cl. 24 października 
1848 r.

Po śmierci hr. Skarbka objął' dyrekcyę Juliusz 
Pfeiffer, późniejszy dyrektor teatru krakowskiego, a 
ustąpił we Lwowie miejsca Tomaszowi., Andrzejowi 
Chełchowskiemu z Wielkanocą 1854. Cheh liowski, 
zmuszony przez władze rząd >\ve i Stany galicyjskie, 
z powodu niedołężnego prowadzenia teatru, zrzekł się 
się dyrekcyi w Jecie 1857, któsą w sierpniu tego sa­
mego roku objęli i znakomici artyści i beniuminki 
lwov. skiej publiczności Jan  Nowakowski i Witalis 
Smochowski.

Nowa dyrekeya zainaugurowała swojo rządy 
przedstawieniem „Zemsty" Fredry  i prologiem Kor­
nela Ujejskiego p. t. „Rozbitldtyr;

Po siedmiu łatach rzetelnej i dodatniej pracy 
postanowili obaj spóiniey usunąć się do życia pry­
watnego i złożyli dyrekcyę z wiosną r. 1864, pozę- 
stawjając po sobie najlepszą pamięć.

Następcą spółki był Adam Milaszewski, dy­
rektor teatru krakowskiego, przedtem artystyczny 
kierownik teatru w Żytomierzu.

Miłnszewski sprowadził do Lwowa cały perso­
na! krakowski, z ktwego jednak zaledwie kilka 
osób zaaklimatyzowało się we Lwowie.

Pierwotnie otrzymał Milaszewski dyrekcyę na 
lat 6, tj. do Wielkiejnocy r. 1870, utrzymał się 
jednak na dalsze sześciolecie przy konkursie rozpi­
sanym na dzierżawę gmachu w jesieni 1869.

W tym czasie rozegrała się ku pomyślnemu 
zakończeniu walka o zniesienie obowiązku iundacyi 
sknrbkowskiej utrzymywania niemieckiego tentru 
i dekretem cesarskim z daia 20 października 1871 
zniesiono wprawdzie przywilej monopolu dla teatru 
skarbkowskiego, ale równocześnie zwinięto po wie­
czne czasy scenę niemiecką, która przedstawieniem 
22 marca 1872 zaKończyia we Lwowie swoj żywot 
pasorzyta, wysysającego majątek w fundacji w O gól­
nej sumie ponad 300,000 zl.

Pod naporem wrogo sobie usposobionej prasy, 
zrażony odmową subwencyi sejmowej ustąpił i Mi- 
łaszewski w r. 1872, a tea tr  objęło Towarzystwo 
przyjaciół sceny, przemienione na towarzystwo 
akcyjne.

Źle się wiodło towarzystwu z powodu ciągłych 
sporów i starć w samem łonidj komitetu, to też 
w r. 1873 odstąpiono teatr spółce artystów, repre­
zentowane] przez Ładnowskiego, Dobrzańskiego Sta­
nisława i Konarskiego. Po burzowych przejściach 
i kilkakrotnej zmianie firmantów skończyła spółka^ 
artystyczna swój żywot w czerwcu 1875 a dyrekcyę 
objęli J a n  i Stanisław Dobrzańscy.

Na czas rządów nowej dyrekcyi a więc do 
Wielkiejnocy 1SS1 T'”:7 i  e&t prawdziwego roz­
kwitu fweny lwowskiej, i dzięki energii Jan a  Do- 
órzańskiego a inteligencyi i wykształceniu zawodo­
wemu Stanisława, mógł teatr  skarbkowski ubiegać 
się o palmę pierwszeństwa z teatrami stolic euro­
pejskich. W iv 1881 wypłynął ponownie Adam Mi- 
łaszewski, lecz już w trzecim roku rządów widział 
się zmuszonym ustąpić miejsca Janowi Dobrzańskie­
mu. Jan  Dobrzański umarł w maju 1886, a przed­
siębiorstwo objęła w sukcesyi córka jego śp. Celina, 
przybrawszy do spółki Stanisława Niewiadomskiego 
lecz już w rok później przelała swe prawa na W ła­
dysława Earącza.

I  tenm nie wiodło się na przedsiębiorstwie, 
które był zmuszony odstąpić w lutym 1890 Mieczy­
sławowi Szmittowi.

Za tej dyrekcyi wybuchł jedyny w dziejach 
teatralnych strejk aktorów, zakończony po dwuty­
godniowych układach i bezrobociu obopólną ugodą.

Po Szmicie prowadzi! tea tr  ś. p. Henryk Szy­
dłowski, przybrawszy sobie ku końcowi spóluika 
w osobie Zygmunta Przybylskiego. (|

W skutek wydzierżawienia sali teatralnej przez 
dzierżawcę gmachu Skarbkowskiego p. Lityńskiego 
spółce Bandrowski i Heller w kwietum 1896, musiał 
Szydłowski ustąpić z dyrekcyi, robiąc miejsce no­
wym przedsiębiorcom.

Spóiniey jęli się raźno i energicznie do pracy. 
Skompletowali rozbity personal dramatu, przywrócili 
zniesioną przez Przybylskiego operetkę i w pierw­
szym zaraz sezonie wystąpili z operą, złożoną wy­
łącznie z polskich śpiewaków, jakiej Lwów dawno 
nie słyszał.

I  zewnętrzna strona przedstawień oblokła się 
w odświętną szatę wystawy, nic więc dziwnego, że 
rosło i powodzenie materyalue i zadowolenie pu­
bliczności.

W trzecim roku dyrekcyi ustąpił ze spółki 
Juliusz Bandrowski, a ostatni sezon 1899/1900 pro­
wadził już tylko Ludwik Heller

W tym czasie przystąpiło miasto do budowy 
nowego gmachu teatralnego i z  wiosną r. 1900 i o z - 
pisalo konkurs na dzierżawę miejskiego teatru, któ­
rą większością głosów w Radzie miejskiej oddano 
p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu, b. dyrektorowi tea­
tru krakowskiego.

z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę !

we Lwowie
która w ynosi: 

miesięcznie 
kwartalnie

uai prcwincyi miesięcznie 
kwartalnie

kor. —  h.
n * ‘ )?

* 20 „
» 6 0  „

s  dwukrotna wysyłką:

2 kor. 
8  „

Ha prowmcyi miesięcznie 
kwartalnie

70 h.

Dostawa do domu we Lwowie 
Każda zmiana adresu . ,

60
40

h.
h .

Każdy prenumerator otrzymuje b e z ­
p ł a t n i e  B i b l i o t e k ę  „ S i o w a  P oC -  
s k i e r / o złożoną z arcydzieł literatury na­
szej ; obcej, w zbroszurowanych tomach.

Obecnie rozpoczynamy wydawnictwo zna­
komitych, a tu mało znanych, ..Wykładów  
Adam a  iłLiekie wicza o literaturze słowiańskiej“.

Nowi prenumeratorzy mogą otrzymać 
wyszłe już  tomy B i b l i o t e f i s i  po cenie zni­
żonej, na okładce uwidocznionej.

miejscowa.
Lwów, 29  sierpn ia .

J u tr o .
— 30 sierpnia. Czwartek, Róży z Limy. — Myrona m.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zacńód o godz. C

minut 38.
— O godzinie w pól do S wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„SŻtygarŁ

Pani Gabryela Zapolska z d n iem  dzisiej- 
oz,/m podpisn la  z w y d a w n ic tw e m  naszego  p ism a  umowę, 
m o c ą  które j  wchodzi w  sk ład  na sz e j  R edakey i jalro 
w sp ó łred u k to rk a  z dniom  1. p aź d z ie rn ik a .  P an i  Zapol­
s k a  o b e jm u je  k ron ikę ,  fe j le ton  tygod n io w y  tea t ra lne j  
k ry ty k i  i a r ty k u ły  treśc i  spo łecznej.  —  Z p raw dz iw ą  
rau n śc ią  w i tam y  w liaszem  g ron ie  tę  p ie rw s z ą  kom etę  
d w c u n ik a rk ę  polską.

W ybitny  ta le n t  p isa rsk i ,  k tó rego  dow ody złożyła 
pan i Z ap o lsk a  w  licznych  dzie łach , postaw ił  j ą  w  r z ę ­
dnie p ie rw szych ,  n a jp o p u la rn ie jsz y c h  now elis tów  pol­
sk ich . O sta t iPem i la ty  s t a n ę ła  pan i Z ap o lsk a  na  te j s a ­
m e j  w yżyn ie ,  ja k o  a u to rk a  d ra m a ty e z u a .  Wia w ątp im y , 
że  ta k ż e  n a  n iw ie  d z ien n ik a rsk ie j  odd a  spo łeczeńs tw u  
n asze m u  rów n ie  zn ak om ite  usługi.

W  sprawie funduszu em erytalnego ar­
tystów  sceny lwowskiej. Od hr .  S k a rb k a ,  k u r a ­
to ra  i p rzew od n iczącego  R ady  a d m in is t racy jn e j  funda- 
cyi sk n rb k o w sk ie j ,  o t r zy m a l iśm y  pismo, w k tó rem  prosi 
n a s  o s tw ie id z o n ie ,  że R a d a  ad m in is t r a c y jn a  fundacyi 
n ie  ro z p a t ry w a ła  s p r a w y  fu n du szu  e m e ry tu ry  a r ty s tó w  
sce n y  lw ow sk ie j ,  w  d r o d z e  p r y w a t n e j  j e d n a k  
r o k o w a n i a  b y ł y  r o z p o c z ę t e .

Dr. Umil Silbersfcein, lek a rz  lw ow sk ie j  K asy  
chorych ,  k ie row n ik  p raco w n i chem iczuo-bak te ryo log i-  
cznej i in s ty tu tu  ro eu tgeuo-g raf icznego ,  powrócił do 
L w o w a.

Pojedynki. D w a po jed y n k i  odbyły  się w  tych 
dn iach  w s f e ra c h  w ojskow ym ! w e  L w ow ie  w p i e r ­
w szy m  s ta w a ł  pew ien  po u iczn ik  h u z a ró w  d w a  razy 
w  c iągu  je d n e g o  unia .  Obaj jeg o  p rzeciw nicy ,  jedno- 
foczu iacy  —  zostali  ciężko rann i ,  on s a m  zaś został 
lekko  r a n n y  w  rę k ę .

W czora j ,  w  ko szarach  h u z a ró w  przysz ło  do s t a r ­
cia o rężnego  pom iędzy  poruczn ik iem  R. a  podporuczni­
k ie m  C. Obaj zap a śn icy  odnieśli lekk ie  ra u y

Jeszcze o mordercy Czajkowskim. Ze 
S ta reg o  S ioła  o t r z y m u je m y  a u te n ty c z n ą  re lacyę ,  d o ty ­
czącą  u ję c ia  m o rd e rc y  I ly kó w n e j ,  K o rn e la  C z a jk ow sk ie ­
go. W ed łu g  niej , d n ia  25  bm. m iędzy  god z iną  8 a 9 
z r a n a  przyszed ł  do fo lw a rk u  S ta rego s io la  podróżny, 
u b ra n y  w sza re  spodnio  i w k a b a t  p ló tu iau y ,  bez k a ­
pe lusza ,  p rosząc  o w sp arc ie  m ie jscow eg o  rządcy .  T enże  
p rz y p a t ru ją c  m u  się  bliżej i w sz ed łszy  w  nim w  r o ­
zm ow ę, w p a d ł  z a raz  n a  m yś l ,  że  to j e s t  K orne l C za j­
k o w s k i ,  zna! go bow iom  z ryc iny  w  Wieku X X . 
P os ła ł  w ięc  z a ra z  po w ójta  m ie jscow ego  i k aza ł  go 
za b rać  do u rzędu  gm inn ego .  W  u rzędz ie  gm innym , 
przy  bliższom b a d an iu  i po tocznej rozm ow ie ,  a r e s z to ­
w an y  p rz y z n a ł  s ię  p rzed  je d n y m  z tu te js zy ch  m ie ­
szkań ców  do tożsam ości n a zw isk a ,  prosił j e d n a k ,  by go 
n ie  zd radzono .  S ku to  go jo d u n k  za raz  i dano  znać  te ­
legraficzn ie  dy rek cy i  polieyi w e  L w ow ie ,  by ta po 
m ego  kogoś p rzys ła ła .  Do godziny  4  popołudm u n ik t 
je d n a k  nie przybył.

P o d czas  pobytu  w  b u d y n k u  K o ln a  ro ln iczego z o ­
s ta ł  C za jkow sk i  olv’u rcw an y  p rzez  jed n eg o  z tu te jszych  
m ieszkańców  brouzow yin  k a p e lu sze m , rów nież  posilono 
go k w a śn e m  m lok iem . C za jkow sk i z a cho w yw ał się. 
bardzo  nerw ow o. Śp iew a ł  d u m k ę ,  po tem  p łakał .  O m- 
w iadat,  żo ks. w  K óehaw in ie  m ów ił m u , że  Bóg w sz y ­
s tko  p rzebacza ,  a  w ięc  i j e m u  p rzeb aczy .

Około godziny 3 popo łudm u z jaw ił  się w  b u d y n ­
k u  K ó łk a  ro ln iczego  po s to n fu h ro r  ze S ieohow a, je m u  
toż oddano  a re s z to w an eg o  m ordercę .

D z i s i e j s z y  „ W i e k  X 2 L “ przynosi dziś po r­
tr e ty  B rescP eg o  i jego  żony z okazyi rozpoczęcia  się 
p rocesu  królobójey.

Star powietrza. W południe  w sk a zy w a t  te r ­
m o m e tr  -f- 14° R.

Kroniki krajowa.
2  podróży nam iestn ika : z Nowego Sącza 

dono szą  m m i:  W czasie  kan ik u ły  postanowił Sąetj w e ­
soło p rz v ją ć  n a m ie s tn ik a  i d okaza l sw ego . R a d a  m ie j ­
ska  zw o łan a  ad hoc uch w a ld a  k re d y t  4 0 0  zlr. na  de- 
k o racy ę  m ias ta ,  k tó ra  to k w o ta  po u d ek o ro w an iu  po 
dw oiła  się. Mieliśmy przez d w a  dni (choć n am ie s tn ik  
baw it k i lka  godzin) ry n e k  i s ą s iedn ie  ulice u b rane  ró- 
żnokolorow em i flagam i i fes tom uni zieloni, n a s łu c h a ­
liśm y się sp ro w ad zo ne j  z a  d rog ie  p ien iądze  Urakow 
sk ie j  „Harmoiii jj j ,  nie  brak ło  n a w e t  ś redn iow iecznych  
sa lw  m oździe rzow ych .

Szanowni Państw o, żo kupując, lub zamieniając, u mnio na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nio zapłacicie więcej, niż 
w innych tu tejszych  an tykw arn iaeh . k siążk i natom iast, k tóre u mnie Szanowni Państwo nabędziecie , są niepom azano, kom pletne i w n a j­
now szych w ydaniach, za co w szystko ręczę. W szystldo inne przybory  szkolne posiadam także i sprzedaje tanio. Stosuję słow a te tylko 
do te j m nieiszej części Szanow nej Publiczności, k tó ra  u mnio jeszuże nio kupow ała Stali rokroczni moi łaskaw i odbiorcy, r.ie potrze­
bu ją  już tych zapew nień. Posiadam  też i now e książki. Z wysokiem poważaniem S T A T I ś L A W  księgarz i kato iicki

an tykw arz, ulica Batorego 1. 28, wo Lwowie. 4614
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N ietylko w  N. Sączu  sp o ty k a ły  n a m ie s tn ik a  tak ie  
ow acye. Na każde j n iem al  s taey i  od J a s i a  począw szy  
wychodziły  de le g a cy e  z pow itan iem , sk u tk iem  czego 
pociąg  n ad sze d ł  do n a szeg o  m ia s ta  z ca łogodz iuuem  
spóźnien iem . N a d w o rcu  pow ita ł  n a m ie s tn ik a  s t a ro s ta  
p. J a r o s z  i ks. in fu ła t ,  z a ś  p rzy  k ra m ie  t ry u m fa ln e j  
p rzed  b u d y n k iem  s ta ro s tw a  d e le g a c y a  R ad y  m ie jsk ie j  
p o  k ró tk im  odpoczynku  w  s ta ro s tw ie  n am ie s tn ik  zw ie ­
dził kościół fa rn y ,  kościół 0 0 .  Jez u i tó w ,  ra tu sz ,  R ad ę  
pow ia tow ą i d y re k c y ę  sk a rb u ,  poczeni powrócił do s t a ­
ros tw a ,  gdzie  udzie la ł  au dy eu cy j  p rzed s taw ic ie lo m  
w ładz  i osobom p ry w a tn y m  do godz. 1 w południe .  
W  obiedzie, w y d a n y m  n a  cześć  n a m ie s tn ik a  p izez  s t a ­
ros tę ,  wzięli udzia ł  p rz ed s taw ic ie le  w ładz  i k i lk a  osób 
z wcjsKowośei i du cho w ieńs tw a .

0  godz. 5 popołudniu  o d jecha ł  n am ies tn ik  w  to ­
w a rzy s tw ie  s ta ro s ty ,  p re z y d e n ta  s ą d u  p. Kostki, m a r ­
sza łka  G łębickiego i b u rm is t r z a  dr. B arb aok ie go  do K ry ­
nicy. Pow óz n a m ie s tn ik a  ta k  przy  przy jeżdz ie ,  j a k  i 
podczas  od jazdu  o tacza ła  b rm dcrya  k o n n a  okoliaznego 
w lcśe iańs tw a .

Dziś m a  n am ie s tn ik  pow rócić  z K ry n icy  i zan o ­
cow ać  w  m ieśc ie ,  poczem  pojedzie  do Z akopanego .

W  Zimnej W odzie p a n u ją  n a s t a c y i ,  w ieczo­
rem , c iem ności eg ipsk ie  J e s t  to  m oże  w yn ik iem  s y s te ­
m u  oszczędnościow ego d y rek cy i  kolei, n a jgo rze j  je d n a k  
w ycho dzą  n a  nim podróżni i le tn icy . J e d e n  z wycieoz- 
kow ców  ta k  n a m  opisu je  sw o je  r e f l e k s y e :

„W czora j  w y je żd ża łem  o godzinie  10 w ieczorem  
do L w ow a.  N a d w orcu  ko le jow ym  k i lk a se t  osób cze­
kało  ju ż  u a  pociąg, c iem ności j e d n a k  n ie  pozw ala ły
n ikom u ruszyć  s ię  z m ie jsca .  W iedząc, iż w p ew n em
m ie jscu  z n a jd u je  s ię  ła w k a  —  uda łem  się „po  om a ­
ck u"  w  ty m  k ie ru n k u .  S iad am  w reszc ie ,  a le.,  n a  k o ­
la n a c h  ja k ie g o ś  jegom ośc i .  G łośne „ P a rd o n  ! P r z e p r a ­
szam  I“ ... z e rw a łe m  się  z m ie js c a  i uc iek łem  czem prę-  
dzej, by n ie  o b e rw ać  w doda tku  guzów  za  n ieuw agę .  
Zbliżył s ię  w re szc ie  pociąg. Zapa lono  kagan iec ,  a le
ośw iecał on ty lko  s łup , n a  k tó ry m  był zaw ieszony ,  do 
rozprószen ia  bow iem d a lszych  ciomuości si ln ie jszego  
s tosunkow o p o trzeb a  św ia t ła " .

1 potem  dziw ić s ię  na leży  —  jeże l i  z d a rz a ją  się 
w / p a a k i  kole jowe.. .

Kradzież w  kościele. Nowy Sącz 2G s ie rpn ia .  
J u ż  k i lkak ro tn ie  us i tow auo o k ra ś ć  tu te js z y  kościół U rn y ,  
a le  z a  k ażd y m  raze m  złoczyńców spłoszono. Dopiero 
w czoraj  p rzychw ycił  obyw ate l  p. A dam czyk  na  g o rący m  
u czy n k u  no torycznego  złodzie ja  z Załubińcza , n ie jak iego  
S tan is ław a  Hoiizdę. i to w  chwili,  gd y  s ię  zab ie ra ł  do 
sk a rb o n y  kościelnej.  H ebzdę osadzono w w ięzien iu  ś led-  
czem , a  są d  czyni poszu k iw an ia  z a  w spóln ikam i.  P rzy -  
ch w y tan y  w yd ać  icłi n ie  chce, a le  p rzy zna je ,  że  ju ż  po 
ra z  szós ty  w B e la c h  r ab u n k u  zak rad a !  się do kościoła.

Morderczymi syna M ary a  Nosal, w iośc ian ka  
z W ilczysk  pod G rzj bow em  u d a ła  się w  drogę ,  r z e ­
komo do K a lw ary i ,  i w drodze  z a m o rd o w a ła  sw eg o  
syna  L u d w ik a ,  k tó reg o  t ru p a  znaleziono on egd a j  w  rze ­
ce Biaty. Ż a n d a rm e ry a  w yśledz i ła  j e d n a k  m orde rczy n ię  
i o d s taw iła  j ą  do s ą d u  w  G rybow ie .  U w ięz io na  p rzy ­
z n a ła  s ię  do czynu , poda je  ty lko , że popełn i ła  go w s ta ­
nie p i ja n y m , n ie  w iedząc , co robi.

Czy zbrodnia? W czoraj znaleziono w Ludwi- 
now ie  w  s ta w k u ,  p o k ry ty m  s i tow iem  k ilkom ies ięczue  
dziecko. S ko ns ta to w an o ,  że dziecko leża ło  w  s ta w ie  
p rz y n a jm n ie j  trzy  tygodnie .

Pożar. W sobotę  dn ia  25  b. m. o godzinie  1. 
popołudniu  w y b uch ł  g roźny  pożar  p rzy  b a rd zo  s i luym  
w ie trze  w  stodole  w e  w si Zaleszany .

N a m ie jsce  poża ru  p rz y b y ła  n a ty c h m ia s t  ochotni­
cza s t ra ż  o g n iow a  z S k o w ie rzy n a  w  liczbie 19- ludzi 
z d w o m a  s ik a w k am i pod  ko m en d ą  zas tępcy  nacze ln ik a  
p. J a n a  Sow y ; og ień  z lokalizow ano, a łe  m im o n a jw ię ­
k szy ch  usiłow ań, sp łouęly  d w a  domy i d w a  budynki 
g osp o d a rsk ie .  W ieśu iacy  z Z a leszan ,  g dy  w ezw an i  zo­
stali ,  by  p raco w ali  przy  s ikaw ce ,  z w y ją tk iem  kilku, 
pomocy sw e j  odmówili,  w sk u te k  czego zu p e łn e  u g a sz e ­
n ie  ogn ia  zosta ło  nieco spóźnione.

R ę k o p is ó w  r e d a k c ja  n ic  z w ra c a .
A je n tó w  do zbierania ogloszon nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie ic p ro s t z  a d m in is t r a c ją  p r z y  u lic y  
O h o rą żc zy zn y  l. 17.

i. a  w st:e lk ie  za p y ta n ia ,  odpowiada atiministracya tyl­
ko p o  otrzymaniu 10 h. marki Jub kaity korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  ic y p łs y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y ch  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia  n ic  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o io y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

J lT  p ó lo ie n iu ,‘. Taki tytuł nosi Świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  eg  o. (8° str. 254. — Cena 1 zfr. 50 O t.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. ,P  s y c h e“ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ła w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opłatą wstępu po 25 centów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent od osoby.

P a ń s tw , s z k o ła  h a n d lo w a  w e  L w o w ie .  Wpisy na 
rok szkolny 1 Dl>0/1 odbędą się w dniach 5 ,'6  i 7 września br. 
w dyrekcyi szkoły (ulica Srarbkowska 1. 89). Egzamina wstępne 
dla uczniów sz.kól wydzialowycn, egzamina poprawcze i uzupeł­
niające odbędą się dnia 8 września br. o godz. 8 rano. Nauka 
rozpocznie się dnia 10 września.

O d p o w ie d z i r e d a k c j i .  R u s in -  T om ów . Rzecz d o  
poruszenia przez miejscową prasę. Nie umieścimy.

W  a d m in i s t r a c j i  n a s z e j  złożono na odbudowanie 
wieży na Jasnej Górze: pani Zofia Sokołowska we«Lwowie 2 kor., 
p. Wiktor Budzyński w Nowym Sączu 2 kor.

R e p e r tu a r  te a tru  h r , S k a rh l;a :
We ś-odę 28 b. m. „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach 

Savage’a, z paifią Zapolską w roli tytułowej.
We czwartek 29 b. m. (po raz ostatni w tym teatrze): 

„Sztygar", operetka w 2 aktach Zellera

W piątek 80 b. m : „Kordyau", poemat dramatyczny Ju­
liusza Słownckiogo, ułożony' na scenę w 10 odsłonach.

W sobotę 1 września po raz ostatni: „Sprzedana narze­
czona", opera komiczna w 3 aktach Smetany, gościnny występ 
Ireny Bohussównej.

G a b r y e l t s k i  (Krzysztofory, Kraków)
s p rz e d a je  now e fo r tep ian y  od zlr . 3 0 0 , now e p ian in a  
od zlr .  PO  O. n o w e  h a rm o n ie  od zlr. 50 .

jt>0 nabycia w A dm in is traey i Słowa Polslciego 
n a s tę p u ją c e  dzie ła  i broszury : Jó z e f  M a s k o f f  „Z a sz u ­
mi la s " ,  tom ów  2. C ena  6 kor. S tan is ław  R o s s  o w ­
a k i .  „Moja c ó r k a “ . C ena 2 kor. 50  ha l.  S tan is ław  
R o s s c w s k i .  „ P s y c h e “ zbiór poezyi. C ena  3 kor. 
A b g  a r-S o 11 a  n. „ P a n n a  S iek ie re za t ik a " .  C en a  2 kor. 
„ P rz ew o d n ik  do k ąp ie l" .  C en a  1 kor. „ P rz y g o to w a n ia  
w o jen ne  R osy i“ . C ena  1 kor. Z u i o g a s ,  „ B a rc ik o w s c y “ 
C en a  5 kor .

Z obcych strori.
Polacy na obczyźnie. Id ą c  za  p rzy k ła d e m  

Czechów i N iemców, m a jący ch  w łasne  „dom y n a ro d o w e " ,  
i P o lacy ,  zam ieszka li  w Mor. O s traw ie ,  w ys taw il i  sobie 
dom n a rodow y, nazw any  krócie j  „D om em  p o lsk im " .

Id e a  „dom ów  n a ro d o w y ch "  po w sta ła  dopiero w  la ­
tach  os ta tn ich  i t lóm aczy  s ię  w a ru n k a m i życia okolic 
k resow y ch ,  z am ie sz k a n y ch  p rzez  różne  narodow ości ,  
k tó re  chcąc  zach o w ać  sw o ją  odrębność , s t a r a ją  się w 
każde j w ażn ie jsze j  m iejscow ości m ieć  w łasn e  siedziby 
i w ła sn e  ogn iska ,  m a ją c e  sk u p iać  i ksz ta łc ić  ku ltu ra ln ie  
i na rodow o w spó łrodaków .

H is to rya  „D om u p o lsk iego"  w  M oraw sk ie j  O s tr a ­
w ie  j e s t  k ró tk a ,  w  cze rw cu  r. 18 9 9  pow sta ło  T o w a rz y ­
s tw o lu do w e  „D om u po lsk iego " ,  ja k o  s to w arz y sze n ie  za ­
robkow e, k tó re  zapom ocą  udziałów 1 0 -re ń sk o w y ch  i po­
życzki p ry w a tn e j  w  c iągu  ro ku  postaw iło  gm ach  o k a ­
zały, p rze d s taw ia ją cy  dzisiaj w ar to ść  1 3 0 .0 0 0  zl. Mieści 
się w min restauraoyn. i kuchn ia ,  j e s t  s a la  n a  p rzed ­
s ta w ie n ia  te a t ra ln e ,  konce r ty ,  odczyty  i zg rom adzen ia ,  
j e s t  s a la  sz k o lna  d la  k sz ta łceu ia  au a lfab e tó w  i m ło­
dzieży  robotniczej,  j e s t  b ezp ła tna  w yjiożycza ln .a  książek  
d la  każdego, k to  się tylko zgłosi.  W „D om u polsk im " 
m a ją  s iedz ibę :  Towarzystwm Szkoły ludow ej i Czyte ln ia  
po lska  (k a sy n o ) ;  w kró tce  o tw orzona  w uiro będzie filia 
polskiego B an k u  roluiczego z F ry s z ta tu  n a  Ś ląsk u ,  n a ­
s tęp n ie  założono zos tan ie  T o w arzy s tw o  g im u a s ty ezn e  
„Sokół" ,  U n iw e rsy te t  ludow y, B iuro  po śred n ic tw a  pracy ,  
r e d a k e y a  Gazety Ostrawslciej, k tó ra  w k ró tce  wychodzić  
pocznie itd. „Dom polsk i"  za tem  będzie  is to tn ie  sk up ia ł  
w sobie ca ły  ruch  naro do w y  i k u l tu ra ln y  żywiołu pol­
skiego, z am ie szk u jąceg o  Mor. O s traw ę  i je j  okolice n a j ­
bliższe.

„Dom po lsk i"  zosta ł  w  s ie rp n iu  r. b. ukończony  
zupe łn ie  i o dd any  do uży tku ,  a  w  dn iach  8 i 9 w rze ­
śn iach .  r. n as tąp i  u roczys te  je g o  o tw arc ie .  U kończen ie  
„D om u polsk iego" j e s t  dla ludności po lsk ie j  n a  p o g ra ­
niczu in o ra w sko -ś lą sk iem  w y p ad k ie m  r a d o s n y m  i nie­
zm ie rn e j  w ag i ,  n ie  ch cem y  pow iedz ieć  —  ep ok ow ym . 
D otąd  ludność  p o lska  b y ła  pozbaw ioną  ta k ieg o  o g n isua  
narod ow eg o , s t a w a ła  s ię  of iarą  N iemców i Czechów  i g i­
n ę ła  b ezpow ro tn ie  d la  w ła sn eg o  na ro d u .  O becnie  poło- 
ż e m e  to zm ien iać  się zaczn ie  n a  lepsze. B rak  ty lko 
je sz cze  w Mor. O s traw ie  szkoły  polskiej ,  do za łożen ia  
k tóre j  ozem prędze j p rzy s tąp ić  należy .

W p ro g ram  o tw a rc ia  dom u polskiego w  dniu  8 
w rz e śu ia  w c h o d z ą :  1. P o chód  u ro czys ty  do kościoła, 
gdzie  od p raw io ne  będz ie  nab ożeń s tw o , poczem  pow ró t 
pochodem  do „D om u p o lsk ieg o" .  2. W ręczen ie  k luczów  
i po św ięcen ie  g m ach u .  3. O lnad w sp ó lny  w  sali  w ie l­
kiej .  4. O dczy t  „U n iw e rsy te tu  lu do w eg o" .  5 P rz e d s ta ­
w ien ie  te a t ra ln e ,  po te a t rz e  z a ś  z a b a w a  z tańcam i.

D n ia  9 w rz e śn ia  z a ś :  1. Zw iedzen ie  m ia s ta
i okolicy. 2. K ie rm asz  w  polączeu iu  z lo te ry ą  fan tow ą. 
3. O dczyt „U u iw e rsy to tu  lu d o w eg o " .  4. P rz e d s ta w ie ­
nie tea t ra ln e ,  po t e a t r z e  zaś  b ie s iad a  po żeg n a ln a  dla 
gości i zab aw a  z tańcam i.

Na godzinę 110 kilometrów. P om ięd zy  
W it tem b e rg iem  a  Berlinem  czyniono próby  z poc iąg iem , 
p rz eb ie g a ją cy m  110  k ilom etrów  n a  godzinę. Poc iąg  
sk łada ł  się z lokom otyw y i pięciu w ago nó w , w k tó ry ch  
jecha l i  technicy .  N a jw ięk sz ą  szyb ko ść  os iągano ,  zjozda- 
j ą c  z góry , n a j in n ię jszą ,  j a d ą c  pod górę .  T echn icy  o rze ­
kli, ża  ta k  sz y b k a  j a z d a  p rz e d s ta w ia  m n ie js ze  n aw e t  
n iebezp ieczeństw o , niż p rz y  szybkości 7 5 — 85 kilom, 
u a  godzinę.

Z ruchu wyborczego.
Kraków, 29 sierpnia. Stronnictwo ludowe 

ks. Si 'jalowskiego rozwinęło silną agitacyę przeciw 
wyborowi burmistrza, Maryowskiego na posła sejmo­
wego. Starostwo w Podgórzu popiera silnie kandy­
daturę Maryowskiego, wraz z zarządem gminy izra- 
elickiej w Podgórzu.

Wieliczka prawdopodobnie sprzeciwi się tej 
kandydaturze i postawi własną.

Tilny kom isaiz
Kraków, 29 sierpnia. Wczoraj zebrali się 

tutejsi malarze pokojowi i szyldowi, aby odbyć na 
rady, lecz nie mogli się doczekać komisarza prze­
mysłowego, którym je s t  jeden z 'urzędników magi­
stratu.

Zebranie musiało się rozejść, narzekając na 
tak długie czekanie, mimo tego, iż komisarz ów 
dwa razy został zawiadomiony o zgromadzeniu

Król rumuński w  Ischlu.
W isc te ń ,  29 sierpnia. Minister spraw w 

wnętrznych hr. G o ł u c h o w s k i ,  udaje Się dziś cc 
Ischlu.

W ie d e ń ,  29 sieipnia. ~ Król rumuński Karol 
odjechał dziś przed południem do Ischlu, aby złożyć 
zapowiedzianą wizytę cosaizowi Franciszkowi Józe­
fowu. Odjazd króia odbył się bez żadnych oficyalnych 
pożegnań. Król K nrol udał się o godzinie w pół do 
dziewiątej w ubrania cywilnem na dworzec kolejowy 
w towarzystwie geiierala-adjutanta, oficera ordynan- 
sowego i swej świty. Król udał się następnie do 
poczekalni dwmrskiej, gdzie czekał na pociąg. W po­
czekalni tej odbył się cercie, poczem wsiadł do wa­
gonu salonowego. Przyjazd do Ischlu nastąpi dziś
0 godz. 2 po południu.

W  Ischlu na dworcu kolejowym oczekiwać bę­
dzie przybycia króla Karola Frauciszek Józef. Po 
przywitaniu udadzą się obaj monarchowie powmzem 
do hotelu „Elisabeth", gdzie się odbędzie ofieyalne 
przyjęcie. O godz. \x pól do 7 król rumuński Karol 
weźmie udział w familijnym obiedzie cesarza w ce­
sarskiej willi.

Jutro również po południu weźmie król udział 
w obiedzio familijnym w wbili cesarskiej, poczem 
nastąpi odjazd do Traunkirchen, gdzie król rumuń­
ski zabawi kilka godzin. W Ischlu zabawi król Ka­
rol do dnia 31 b. m.

W ojna A nglii z Trans walem.
Londyn, 29 sierpnia. Podług depeszy z Bel 

fast, nadesłanej do Standarda, a datowanej z (lun 
27 bm. Boerowie trzymali się zawsze jeszcze w tym 
dniu na wzgórzach na południu od linii kolejowej, 
zostali już jednak spędzeni ze skał, z których dzień 
przedtem utrzymywali przeciw Anglikom silny ogień 
karabinowy. W zapadlinach skal kryją się jeszcze 
pewne małe oddziały Boerów. Bomyiwie ostrzeliwmli 
stanowiska Anglików z dwu dział wielkiego kalibru
1 zmusili eliwilowo Anglików do cofnięcia taboru.

W ojna w Chinach.
W aszyngton, 29 sierpnia. Zagraniczni r e ­

prezentanci Ameryki mieli polecenie wydobyć od 
rządów^ informacje, co do ich przyszłych projektów 
w Chinach i zapatrywań ua kwestye, ' ozy jeś t  i/,e- 
czą odpowiednią, aby Lihuuczan prowadził roko­
wania pokojowe z mocarstwami.

Odpowiedzi tych reprezentantów już nadeszli, 
i byty w-czoraj przedmiotem ourad na posiedzeniu 
gabinetu.

Żadue mocarstwo nie dało jakiejkolwiek wska­
zówki eo do swego przyszłego projektu w Chi­
nach.

Anglia i Rosya uważają Lihunczana bez za­
strzeżeń jako mającego pełnomocnictwo do prowa­
dzenia rokowań pokojowych, podczas gdy Niemcy 
wprost odmówiły uznania go pełnomocnikiem Chin.

Londyn, 29 sierpnia Times ogłasza nastę­
pujący telegram z Hongkong: Podług nadeszły :h tu 
wiadomości „Czarne Flagi", atakują bezustannie osa­
dy, położone na północnym brzegu rzeki Jangsekiang 
i niszczą i plądrują misye chrześeiauskie.

Proces królobójcy.
Medyolan, 29 sierpnia. W  okolicy pałacu 

sprawiedliwości panuje żywy ruch. Wielki tłum lu­
dności szuka dostępu do małej s.ili rozpraw, do 
której jeduak nie puszczają nikogo bez karty 
wstępu.

W  sali zgromadzili się liczni reprezentanci 
prasy włoskiej i zagranicznej.

O godzone 9-ej rano przed ukonstytuowaniem 
się sądu przysięgłych obrońca zażądał odroczenia 
procesu z powodu nieważności.

Trybunał odrzucił ten wmiosek obrońcy.
Następnie przerwano posiedzenie dla ukonsty­

tuowania się ławy przysięgłych.
Jako obrońcy Bieseiego figurują adwokaci Mar- 

telii z Medyolanu i Merlino z Rzymu; ten drugi jest 
autorem kilku dzieł treści anarchistycznej.

Sam Bresci zachowuje się zupełnie spokojnie i 
obojętnie.

W gmachu sądu, w sali rozpraw straż bezpie­
czeństwa połmą żandarmi i gwmrdziści,

O godzinie 10 rano mmut 40 posiedzenie roz­
poczęto na nowo.

Przewodniczący oznajmił teraz, iż 3resci w cza­
sie przei wy oświadczył, że na żadne pytanie nie da 
odpowiedzi.

Adwokat Merlino zażądał powtórnie odroczenia 
procesu, tłómacząo, iz dopiero wczoraj zawiadomiony 
został o powołaniu go na obrońcę Bresciego.

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, po­
czem trybunał wniosek adwokata Merlina na odro­
czenie odrzucił.

Rozprawa trwa dalej.

Poznań, 29 sierpnia. Sejm prowincyonalny 
Wielldego K Jęstw a Poznańskiego zwołany będzie 
w zimie br.
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D R . Z Y G M U N T  S P A L F E
specjalista ciiorób uszu, nosa i, gardła pow rócił i 
ordynuje 31—12 i 3— 5 godz. Ul. Grodzickich 1. 4.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polslci, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltuag, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 1351

S Z K O Ł A  M U Z Y K I

J A D W i p - I  A D T T I L T T 2 T
u ilca  jiis ic iŁ ń sE ia  n r. 7.

Nfiuki gry na fortepianie udziela się od pierwszych 
początków, aż dc wydoskonalenia. — Wpisywać się 

można od }jg3  do 6 popołudniu. 4654
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Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h a n d lo w e  ź  d. 2 9  b„ m ,

Kur* Iwoy^sM:
Za 100 rubli sr, . . plaęft: 12'.* — bj&ajn: 12B*J2
Za 100 marek ■ .  ,  58*50 „ 58*80
20-frankówka . , . ,  9*60 s 9.60

(ban k  rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 29 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*90. Pszenica na terminu 7‘25 

do 7'fa0- Żyto gotowe 6*— do 6*25. Żyto na terminu 
f  80 do 6* —. Owies obroczny 6*00 do 8*20. Owies na termina 
4*7 ó do 5’—-. Jęczmień pastewny 5’25 do 5*50. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*—. Rzepak 12*75 do 15 25. Rzepak nowy 
—*— do —’—. Groch pastewny 6*75 do 7*25. Groch 
do gotowaniu 7*50 do 12*—. Wyka —*— do —*-— Bobik 0*— 
do 0*—. Hreczka 7*50 do 7*75. Kukurydza stara 0*00 do 0*00 
Kukurydza nowa —*— do — Chmi el  za 56 kilo —'— 
do —*—. Koniczyna czerwona 55"— do 60"— Koniczyna biała 
— *— do —’— Koniczyna szwedzku — do —‘— 'lymotka 
— *— do —.

Spirytus loco za 60 Itr. gotowy 19*50 do 19*75; paritas 
1 a*ropoi na terminu 17*50 do 18*—.

Usposobienie niezmienne.

29 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 118*36, Renta majowa 
97*55, Węgierska renta koronowa 90*00. Akcys kredytowe 
661*50, Kredytowe węgierskie 688*—, Bank unylo-austi^ack 
276*—, Unionbanlc 551*50, Uankverein 493 '—, Luendeibank 
416*—, Kolej pań. 659 25, Lombardy 110*—, Eibsntha! iGO*—, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Alccye tytoniowe 289*50 Alpi- 
ny 458*50, Riina Muranya 516 50, Prager Eisen 1856* — 
Losy tureckie 106*50 na wrzes. Ruble 255*75, 20-frauków 90 90 
Bo.ien-Credit 92 '—, Tramwaye —'—. Akcye gai. Banku tlip. 
—* —. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tendencya silna.

t t e F la a i ,  29 sierpnia. O godzinie 12 m. 6 notow ano: 
Kredyty 206*40, Disconto Commandit 173'50.

Tendencya spokojna.

W ie iK u i ,  29 sierpnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na jesień 7 94 do 7 95, pszenica na w osnę 

7'95 do 7*96, żyto na jesień 8*39 do 8*40, żyto wiosnę 
7'46 do 7*47, kukurydza na lipiec sierpień 7*81 do 7*82, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 6*52 do 6*51, kukurydza na wrze­
sień październik 5'18 do 5 19, kukurydza na maj czerwiec 
1901 6'53 do 6*55, owies na iesioń 5*25 do 5*26, owies na 
wiosnę 5'62 do 5*63, rzepak na sierpień wrzesień 5 92 do 
5*94, na wrzesień październik 11*60 do 1170, na s*yczeń luty
1901 0*— do 0*—, olej rzepakowy na wrzesień g r u d z i e ń ------
do —’—.

Tendencya: silna.
Pochmurno.

fiS~]tlapeSZt, 29 sierpnia. Pszenica na październik 7 69 
do 7*70, pszemca na kwiecień 8*03 do S 09, pyiq na paździer­
nik 7*09 do 7 10, żyto na kwiecień 7*41 do 7*42, owiąs na 
październik 5*33 do 5*36, kukurydza na sierpień 6*23 do 
9“25, kukurydza na wrzesień 6*13 do 6*15, kukurydza na maj 
1901 4*93 do 4*94, rzepak na sierpień 14'35 do 11'45.

Oferty dostateczne.
Tendencya dobia.
Chęć silna.
Pięknie.

K r a k ó w ,  28 sierpn iu . Tary zbożowy na ILiapa- 
rzu. N iew ielk ie  zapo trzeb o w a n ie  m ły nó w  m ie jscow yeli  
z n a jd u je  ła tw e  zaspoko jen ie ,  pou iew aż  z n a jd u je  się 
je szcze  p ew ien  z ap as  s ta re g o  zboża, rt dosvozy now ego  
zboża  zac z y n a ją  się zw iększać .  W obec tego t a r g  dzi­
s ie jszy  odbył się w  usposobien iu  spokojnein , a  odbyt, 
m ianow ic ie  n a  lepsze  g a tu n k i  by ł dość ła tw y  i ceny 
zesz to tyg od n io w e  u trz y m a ły  się.

P i a c ą : pszen icę  b ia łą  od 7*30— 8*20 k., c ze r­
w o ną  8*15— 8 45  kor, ,  żó łtą  7*50— 8*30 k o r ,  żyto 
6*60 do 7 '2 5  kor. ,  żyto uow e 7*10 do 7*50 kor. — 
ję c z m ie ń  b ro w a rn y  6 7 5  do 7 '2 'EL kor. , —  ow ies 6*25 
— 6*75 k.,  r z e p a k  13*25 do 13*75 kor.  W szy s tko  za  
5 0  k ilog ram ów .

Iseilin, 27 s ie rpn ia .  (Wełna). W m iuiouym  ty ­
g o d n iu  do u je m n y c h  p rzyczyn ,  d z ia ła jących  u iep rzy ja -  
źuie  n a  usposobien ie  ta rg u ,  p rzyby ły  je s z c z e  n a d z w y ­
c z a jn e  upa ły ,  k tó r e  p a ra l iżo w ały  b ieg  ia tere 'śu . O bro­
ty w obec tego  byty  og ran iczone  do d robnych  p a r ty je k  
w e łn y  brudne j ,  w y n o szących  w ogóie k i lk a se t  cen tu . 
P łacono  z a  w e łn ę  n a tu ra ln ie  m y tą  m. 1 3 0 — 1G0, s to ­
sow nie  do ga tu n k u ,  z a  cent.  W eina  b ru d n a  os iąga ła :  
w ło śc iań sk a  n u  4 0 — 4 5 , ś r e d n ia  m, 41 — 60, w yb oro ­
w a  m. 61 do 70 .  T e n d e n c y a  ta rg u  j e s t  wogóle  w y c ze ­
k u ją c a  ta k  po s t ron ie  posiadaczy  p roduk tu ,  ja k o te ż  ze 
s t ro n y  re f lek tan tów  k u p n a .  P od obne  w indom o |p i  n a d ­
chodzą  ze  w szy s tk ich  w ażn ie jsz y c h  ta rg ó w  w ełny .  —  
W e łn ą  ko lon ia lną  obroty byiy s k ą p e ,  p rzy  ten deu cy i  
s łabe j.

D o b t a , » v y  k o l o jow e. Gazeta Lwowska o g ła ­
s za  rozp isan ie  d o s taw y  s u k n a  i w ełn iane j m a te ry i ,  
p łó tna  i m a te ry j  b aw e łn ia n y c h  i po trzeb  d od a tk ow ych  
do u n ifo rm ów , p rzezn aczon ych  n a  sp o rządzen ie  un ifo r­
m ów  d la  podu rzęd n ik ów  i s ług  w  o k ręgu  k ra k o w sk ie j ,  
lw ow sk ie j  i s ta n is ław o w sk ie j  riyrekcyi kolei p a ń s tw o ­
w ych , po trzeb ny ch  w c iąg u  lat' 1901  i 19 02 .  D o tyczą ­
ce ofe r ty ,  sporządzo ne  n a  p r ip n is a n y c h  b lan k ie tach  n a ­
leży  w nosić  na jpóźn ie j  do dn ia  1 paź d z ie rn ik a  br. do 
godziny  12 w  połuduie  do d yrukcy i  kolei w e  L w ow ie .  
Blizsze w a ru n k i  te j  d o s taw y  są  p od ane  w Gazecie 
Lwowskiej i m o g ą  być  tak ż e  p rz e j rz a n e  w oddzia le  
I l -g im  d la  s p r a w  p raw n iczo -adm iu is t racy jn ych  d y r e k c j i  
kolei p a ń s tw o w y c h  w e  L w ow ie .

W y r ó b  w ó d k i  w  3 a l i c y i .  W  m ies iącu
lipcu ro k u  1 9 0 0  w y w arzo no  w 20  go rze ln iach  ogó­
łem  1 7 0 .9 4 4  do w y ro b u  ozna jm io ny ch  s topn i a lk o ­
holu. M ianowicie było w  ru chu  g o rz e lń :  w o k ręg u
brod zk im  —  ( — .— ), b rz e ż a ń s k im  1 (7 .0 00  stopni),
fysortkowskiin  1 (1 .4 00 ) ,  j a ro s ła w sk im  — (— .— ),
ko łom yjsk im  1 (1 4 .00 0 ) ,  k r a k o w s jd m  —  (— .•— ),
lw ow sk im  1 (12 .400) ,  now o-ęądeck  im —  (— .— ),
p rz em y sk im  4  ( 2 0 . 8 r z e s z o ws k i m. , —  (—
Sam borsk im  3 (26 .7 98 ) ,  sa n o ck im  —  (— •.— ).
s ta n is ła w o w sk im  5 (77-100  s to p n i ) ,  ta rn o po lsk im  2 
(2 .8 0 6  s topn i) ,  ta rn o w s k im  —  (— .— •)„ (w a d o w ick im  
2 (8.G00), żó łk iew sk im  —  (— .—  sto pn i  a lk o ­
holu).

W y r ó b  p i w a  w  C ł a l i e y i  W m ies iącu  lipcu 
1 9 0 0  rok u  ogóiem byio w ru c h u  1 03  b ro w aró w , 
w k tó rych  w y w arzo no  10G.292 h ek to l i t rów  p iw a. B ro­
w a ró w  było w ru c h u  i w y w arzon o  w  o k rę g a c h :  
brodzkim  10 (7 .749  hektolitrów ), b rzeżańsk im  4 (1.5.64), 
czo rtkow sk iin  3 (989), j a ro s ła w sk im  13 (5.037) ,  koło­
m y jsk im  4  (3 .4 6 6 3  k rak o w sk im  4  (4 .140) ,  lw o w sk im  
4  (4 652),  nowo sąd ec k im  6 (3 .916) ,  p rzem y sk im  3 
(5 .282),  rz eszo w sk im  7 (4 .368) ,  S am borsk im  5 ( 2 . ^ 5 ) ,  
sano ck im  5 (5 .740) .  s tan is ław o w sb  im 8 (6 .402) ,  t a r ­
nopolsk im  10 (3 .002) ,  ta rn o w s k im  4 (21 .0 32 ) ,  w a d o ­
w ick im  7 (1 0 .5 2 8 ) ,  żó łk iew sk im  2 '(300). W m ie jc ie  
K rak o w ie  3 (5 .5 6 0  hek to l i t rów ), w e L w o w ie  1 ( 1 0 .7 0 0  
hek to l i t rów ).

P r o d u k c y a  i  s p r s s d a ć ;  s o J i .  W m ies iącu  
lipcu 1 9 0 0  ro ku  w ynosiła  p ro d u k ey a  soli w Galjćtyi 
1 8 0 .S 5 4  cen t .  m e t r . ,  sp rzedaż  za.ś z zap asó w  ljl*).9 2 4  
cent.  m e t r .  W ty m  sa m y m  m iesineu r. 1899  w ynosiła  
produkc.yą 1 6 8 .3 4 4  cent.  insi!*., sp rzed aż  zaś  z z a p a ­
sów  1 2 1 .6 7 7  ceu tr .  m e t r .  Z p o ró w n an ia  w yp ły w a , iz 
w  m ies iącu  . l ipcu  1 9 0 0  r. w y p ro d u k o w an o  o 1 2 .5 1 0  
cen tr .  m e t r .  w ięcej,  a  sp rz edan o  o 1 4 .3 4 7  cent. m e ­
t ry cz n y ch  m nie j ,  niż  w ty m  sa m y m  m ies iącu  r. 18 99 .

Z w i ą s a k  a u s t r y a o k L c h  p  i’s  e  m y  łs!  o  w  ł; ó  w  
w y s to so w ał  w  tych  dm u ch  d w a  m em o ry a ły  do m in i­
s trów  kolei i h a nd lu  w  sp raw i9  d ro żen ia  w ęgli.  Mini­
s t r a  kolei prosi zw iązek  o w c zesn e  za rz ą d z e n ia  p r z e ­
ciw p o w ta rz a ją c e m u  się pe ryodyczn ie  w  je s ien i  b ru ko ­
wi w ag on ów  d la  i r z e w o z a  w ęg la .  Ministrowi zaś h a n ­
dlu p rz ed s taw ia  ko n ieczną  po trzebę ,  aby  rząd  s a m  zai- 
n icyow al sa u a c y ę  s to sun kó w  ń a y ta r g a c h  w ęg low ych ,  a 
to p rzez  popierm: no w y ch  kopa in  w ęg la ,  a  n a w e t
pf;łez uw oln ien ie  od* poda tków  n a  s z e re g  la t  ty cli k a ­
pita listów, k tó rzy  p rz y s tąp ią  do e lm ploatacyi no w y ch  
zupe łn ie  k o p a lń  w ęgla .

M inisterstw o k o l e i  w p orozum ien iu  z m in i­
s te rs tw o m  sk a rb u  w ydało  now e s t a tu tu ,  p en sy jn e  i pro- 
w izory jno  d la  służby  n a  ko le jach  p a ń s tw o w y ch ,  k tóre  
w ch o dzą  w życie z 1 w rze śn ia  b. r. p rzyno sząc  dl„ in­
te re so w a n y c h  bardzo  znaczne  ulgi pod  w ielom a w z g lę ­
dami.

W z r o s t  a u s t r i a c k i e g o  e k s p o r t u  ż e l a z a .
A u s try ack i  e k sp o r t  zelnza, k tó ry  w  h p cu  r. z. w ynosił  
88 4 5 1  cm. w zrósł  w  ty m  sa m y m  m ies iącu  b. r. do 
1 3 9 ,1 6 5  cm. N a d w y ż k a  ta, z am ien io n a  na  w a r to ść  
p ien iężną  d a je  po w ażn ą  su m ę  z 2 ,8 6 8 .3 5 9  koron  na  
4 ,1 8 9 ,6 9 8  kor.  W s iedm iu p ie rw szych  m ies iącach  br. 
dal e k sp o r t  au s t ry a c k ie g o  że laza  3 2 ,6 5 2 .6 6 1  koron 
(2 3 ,3 9 0 .0 8 1  kor. w r A . )  za  1 ,0 6 5 .3 6 0  cm  (5 1 7 .1 9 7  
om, w r .  z.) W e w zrośc ie  ty m  p a r ty c y p u je  w  p ie rw ­

szej linii żelazo sz tab o w e  i szy n y  ko le jow e, k tóryoh  
w  r. z. w  odpow iednim  ok re s ie  p rzew iez iono  p rzez  au- 
s t ry a c k ie  u rzęd y  c low e 1 9 2 .2 9 9  cm . w artośc i  4 ,8 3 9 ,8 9 7  
kor.,  w  roku  zaś b ieżący m  4 6 7 .4 3 4  cm. w ar tośc i  kor.  
1 0 ,0 7 4 .8 6 2 .  W su row cu  w zrós ł  e k sp o r t  z 1 0 8 .4 7 3  cm. 
n a  2 5 9 .7S3 cm ., czyli z 7 6 7 .7 0 6  kor.  n a  2 ,1 3 3 .4 6 6  
kor.  R ów nież  bardzo  znaczn ie  w zrósł  e k sp o r t  ż e la z ­
nego  d ru tu .

P rzy w ó z  że la za  z m n ie jszy ł  się w s iedm iu  p ie rw ­
szych  m ies iącach  br. z 1 ,0 1 5 .3 7 2  cm. do 6 5 2 .0 6 4  cm. 
czyli z 2 1 .9 0 3 .9 3 9  kor. do 1 9 ,2 8 9 .8 3 5  kor.

W ęgiel w  handlow ym  bilansie. Przyw óz  
ko k su  i w ę g la  do m o narch ii  w zrós ł  w  lipcu b. r .  o 
4 2 3 .5 0 2  q. W p ie rw szy ch  s iedm iu  m ies iącach  b. r .  w zros t  
p rzyw ozu  w ęg la  k a m ien n eg o  w ynosi 8 ,1 6 3 .1 5 3  q. W y ­
wóz w ę g la  w zrós ł  w l.pcu o 1 ,1 8 3 .7 9 2  q. w  ca łym  zaś 
b. r .  zm a la ł  o 1 1 ,8 5 8 .8 5 3  q.

A u stryack a  m arynarka handlow a po­
w ięk szy  się w r. 1901  —  j a k  donosi Pol. Corr. —
0 d w a  pkrow ee  t r a n sp o r to w e  „B a lt ico“ 5 .8 0 0  tonu
1 „ G a rd e n ia 1* 4 .7 5 0  tona ,  k tó re  dw ie  h an d lo w e  firmy 
t ry e s te ń s k ie  zam ó w iły  w d o kach  g la sg o w sk ich  n a  swój 
r a ch u n ek .

Żniwa na W ęgrzech. W ed łu g  os ta tn ieg o  u- 
rzędow ego  sp raw o zd an ia ,  zbiór k u k u ry d zy  n a  W ęgrzech  
zap o w iada  się w calo  dobrze . J a r z y n y  ogrodow e roku ją  
rów nież  p ię k n ą  n a d z ie ję ;  to sam o  m ożn a  pow iedz ieć  o 
roś linach  s t rąc zk o w y ch .  S tan  p lan tn cy j  tytoniu j e s t  za- 
dow aln in jący . B u rak i  cu k ro w e  ro zw ija ją  się bardzo  la 
dnie, g łów nie  dzięki częs ty m  w osta tn ich  czasach  o pa­
dom. W innice p opraw iły  s ię  znacznie .

Kłowa taryfa  frachtow a t;a kolejach w ę­
g iersk ich  w ejdz ie  w życie  z du. 1 w rześn ia .  Nowo 
ta ry fa  z a w ie ra  k ilka  w ażny ch  zm ian ,  obliczonych na 
korzyść  k io jow ego  p rzem y słu .

W ęgiersk ie koleje państw ow e przew iozły  
w  czerw cu  b. r. 5 ,2 2 2 .3 0 5  os^b i 2 ,6 9 6 .8 5 6  tonu  to­
w arów , co przyniosło  dochodu brutto 2 0 ,0 7 3 .7 8 0  kor, 
( +  4 8 9 .7 0 1  kor.).

K ongres niem ieckich w2aścic’eli winnic 
odbędzie  się w ty m  roku w K ohm irzo w dm ae h  23  i 
2 4  w rześn ia .  J a k  poprzedni będzie  on ta k ż e  połączony 
z w y s ta w ą  m a s z j  n i na rzędz i ,  u ż y w a n y ch  p rzy  upraw ie  
w inogron  i f a b r y k a c j i  w ina .

T urecka dette publiąue. D onoszą  z  K on­
s tan ty n o p o la ,"  że  ogłoszone tam  n ied aw n o  rac t iuuki 
„D e tte  publique  O t to m m ie “ w y k a z u ją  w p o rów nan iu  z ro­
k iem  p oprzedn im  n a d w y ż k ę  w sum ie  5 9 .7 6 2  tu reck ich  
fun tów , czyli o s iągnę ły  n a jw y ż sz ą  cyfrę ,  j a k ą  k iedyko l­
w iek  mógł się b ilans tu reck i  pochw alić .

A m erykańsk i w ęg ie l d la Europy. Biuro 
R e u te r a  donosi z Nowego Jo rk u ,  że parow cu „ T re p a -  
n i a n “ i „R a tl in ;o o r“ zos ta ły  z re k o n s tru o w a n e  do p rze­
wozu w ęg la  z Filadelfii  do F ra n c y i .  W przec iąg u  dwóch 
najbliższy cli m ies ięcy  je szcze  pięć innych  p arow ców  
u legnie  r e k o n s t r u k c j i  w tym  sa m y m  celu.

D r o g i e  w i n o .  P o d łu g  dz ienn ików  fran cu sk ich  
p ew ien  dom h a nd lo w y  w B o rd ea u x  sp rzed a !  n iedaw no  
t rzy  kosze  zn ak o m iteg o  w iu a  Chftteau H au i-B rio n ,  z r. 
1 8 7 5  m ark i  „ Im peria l*1 po cen ie  1 0 0 0  f r a n k ó w  za  
kosz. P o n iew aż  kosz  toki z a w ie ra  o li trów, przeto  
l i t r  w in a  kosz tow ał 2 0 0  f ra n k ó w .  B yły  to podobno 
os ta tn io  ręsz tk i  cenneg o  n e k ta ru .  Z am ów ił  j e  ks. Gali- 
cyn, w ice p re z y d e n t  działu  w in neg o  w y s ta w y  p a ry sk ie j ,  
n a  uczczen ie  ju ro ró w  w y s ta w o w y ch .

T arg n ierogacizny.
(O ryginalny telegram Józefa Saborsky’eyo i Synów, 

Wiedeń, St. Marx).

W iedeń, 28 sierpnia.
Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 10.666 

sztuk świń, miedzy temi 4.342 świń galicyjskich. 
Geny za tuczne świnie węgierskie 84 do 86 h., 
za galicyjskie młode świnie 66 do 86 h. za kilo­
gram . żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor;

i  a  m i  s  i  a  w  K o s s o w s k i .

P rzyjecha li do Lwowa
dnia 29 sierpnia b. r.

H o te l F r a n c u s k i .  Dr. J. Herzig z Wiednia, Józel
Piątkowski z SzmnnloWki, ' ft. Wybranowski z Czortkowa, dr. T. 
Tyszccki z Krakowa, Aniela Bielecka cz Turcza wielkiego, E. 
Rozwadowski w Żółkwi.

l lo i c l  J-JwropcjsJii. A. Wolf z Kołomyi, N. Olnnowska 
z Rybkowa, K. flynscfi z Pragi, S, Mandypzewski ze Stanisła­
wowa, T. Rogoyski z Tarnowa.

G rrtn d  H otel. H. Willner z Pasiecznej, R. Giebel, M. 
Korbel z Bielska, L. Goldenstein z Brodów, J. Hornung z Prus, 
J. Wratiisch z Wiedn.a, R. Possel z Prus, S. Nimhauser z Wiednia. 

I lo te l  Y ic to r ia .  S. Bogusławska z Rosyi, W. Hand
z Podwotoczysk.

H o te l Im p e r ia l .  K, Porseri z Abazyi, Z. Górski z Po­
lanki, J. Góiski z Zacisza.

H o te l B r is to l.  F. Kratochwil z Ziskowa, S. Bendasiuk 
z Skopówki, T. Henoch z Żyrowy, IC. Stach ze Stanisławowa, 
J. Schiifor z Pragi, M. Friedmana z Kołomyi, A. Gottlieb z Bo­
lechowa-

H o te l C e n tra ln y .  B. Jaworski z Sokala, H. Wieder- 
spiek z Norynbergii, L. Morgenstern z Wiednia, T. Podbielski 
z Rawy.

zajmujs

alkaliczna 
szczawa podług analiz 

naszych pkrwszyoh powag 
jakościowo naczelne miąjsce.
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Posłuchania.
Od gode. 11. d o i .  popot. we ś ro d y  5 n i e d z i e l e  

u nam iestn iku .— Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
‘ / i l e d z i e e  u p rez jdeu ta  kraj. dyr. sUar. Koi^tow- 
ekiego. — d goilz. 11. do 1. popołudniu e o d z ie n n io  
u dyrektor poczt 1 telegrafów Śelojowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań- 
Itwowych. —O d  godz. 12. do 1 . popol. c o d z i e n n ie  
» wyjątkiem w to rk u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż- 
ezogo sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prow incji za pop*?edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. d o 2. popol. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar- 
alka, s wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do w idzen ia  w e Lwowie:
j i o f t c i o l y : Kntedra metropolitalnał.nc. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1050 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Oomiuikauów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . lierniirdynów (szczątki zwłok 
bł. dana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
•  posągiem świętego, wzniesiony na pam iątkę uchronienia 
mlnsta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Knieżnej, jeden 
»e starBzych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) ł Inne. — K atedra gr. kat. św. Jerzego w* kształcie 
krzyża, a rotundą we środku, je s t jedną z ozdób Kwowa. — 
Ceikiew wołoska czyli stauropignilnn, wnętrze w stylu 
Śozantyńskiju .— Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry OruiUiśskieJ), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
i  w. Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
inno.

/ j i a k o m l t f l f z c  p u a n l i y  w  m i e ś c i e :  (imacbbej 
Ciowy, tuż przy ogrodzie miejskim (saln sejmowa pełna 
r*eżb, w salł Wydziału krajowego: .P u la"  Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
jadowy plisy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Ohko- 
tijiHklon, Dom Inwalidów przy ul. Kłepnrowskiej, Purac 
nrcyblnkupl, Uniwersytet, (Diun. Kiauciszkn Jozefa, Kasa 
oszczędności. — Warte cwłedaenla zakłady typograficzne 
.Błowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
■głoszeniem się do Administracyi.

O b r o s ły  I i t a r K I :  Park na Wysokim Zamku z kop- 
a Dliii .L ubelsk ie j* , u sypanym na pamiątkę BOU-lne!

rocznicy wiekopomnego Bejmn. — Park Btryjski czyli IU* 
lińskiego. — Ogród miejski (1'ojezuicki) w środkum iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W*— 
(łubernatorsM o przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i bsb2bz« 3 #
— Kietcilajijflft nystana wyrobów przemył 

f iln  B i r a j o u e j i o  otwaOa codziennie w domu niegdyś 
Jfiesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie HO et.

— iM etas£rcj.*cł* u y B ia ie c t  zjednoczonego Towa- 
rzystwn przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. l)uch» 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godss. 5. 
popol.

— P h i r e t i n i  p r z e m y s ł ó w *  u d e j s k t e  otwarto 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 5). rano do 3. 
pepoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / n h J a d  n a r o d o w y  fn». O s a o l lO n k lc h  Bi­
blioteka otw aita od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedslel 
i świąt uioczystych. Dafeinet monet i medali polskich 
otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8 do 
5 popoł.

— IIŃiizeunji l i n l e u l a  B z l e d n c s y  o b i e l i  Iato*
*ie , ulica Teatiaina I. 18.

J Ca Iin!tr<4\v I d o r o ż e k :  Kurs datenny zwykły, 
dorożka 2 konna «() ct. -  jednokonna 25 ct. — Jazda aa 
dworzec główny, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 3:5 ct. — W porze 
nocnej, kurs doiożelc 2 konnych o 10 ct., iodnokonnycb 
o 5 ct. wyżej. Kum U akra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dwurcec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na CBientar*e 70 ct., w nocy o 10 ot. 
wyżej.

llozhład p i jp jg p w  dla m iasta  Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 38 >lt» 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1900,
Sfcft !Lv&-<mR przychodzą:

Z K ra k o w a  osob. 0*H> ran o , osob. 8*50 rano, poep, 
1*35 w poł., osobowy ó*ii> wleo*., posp. 8*40 w ieci., osob. 
9*45 wieczór, 2*51 pospieszny w nocy.

T E  A T  Hi h r .  S K A B B I t A

We Środę d. 29 S ierpnia 1SOO roku. 

O s t a t n i e  2 t j g o d .  w  t e a t r z e  J u r .  a i k a r b k a -

U rzęd o w a żona
sztuka w 5 aktach według noweli A. H. 3AVAGE’A;

cl aizr. a c z y ł  "EU. O r c t y A s T s i ,

O S O B Y :
W ielki książę G regor G regorow icz
K onstanty  W ełenki, radca cesarsk i
Olga, jego  żona
Zofin, jego  córeczka
Szasza W elecki, rotm . ) bratankow ie
Borys W ólecki, k ap ittn  ) Konstantogo
K.-.iężna Palicyn
Teodozyn je j córka
H rabina Ignatiew
A rtur Lenóx, b. am eryk. pułkownik
N ieznajom a
Pułkow nik Petrow
Porucznik Sewiez
Baron Friedrichs
S tara  dama
Panna de L aunay , u  W eleck.
K elner
Płatniczy
Obca dama

p. H ierowski 
p. K wiatkiewicz 
pni Modzelewska 
pna Micińska 
p. YYoleuski 
p. K liszewski 
pni R oźnńska 
pna Ogińska 
pni M ichlewiczowa 
p. A ntoniew ski 
pni Zapolska 
p Jaw orsk i 
p. Porihorski 
p. Chm ieliński 
pni Łom ińska 
pni K w iecińska 
p. W ysocki 
p. YY alew ski 
pili L asocka

Początek o godzinie 7Vz. " śp l i  
aa r—MC” '-saren

C O Ł O S p łE Ć fta  T l l © i a i l  435-1
Od 16-go Sierpnia  zupełnie n o w y s c n z a c y j- y  pro­

gram nowości. — W y stę p  znakom itych  a r ty s te k  i  a r ty ­
stów . — B ile ty  w cześn ie j do nabycia  w biurze Plolina.

M j n  w s ie e l i i le
o i l p o n i i u i a  A iin i in i -  

ą ty i t e y a  t jU i®  i>© © tra y -  
m a n l n  5  c t .  lu u r i .S .

D robiteosęle s z e c ia .

! Kanno i sprzedaż. 1
r-fc‘JT'JWBPTH WM,WJłł tORSBKB

i^Y rsB ioJie cj-B.yS 5 klg. 
* *  M uszkat, w inogron kurac 
Koron 3'20 — 30 klg. Muszkat, 
w inogron kurac. koron 14'—, 
opintnie za zaliczką. G‘iOV. 
SPAUGHERO, T riest 4640

W o r t c p i a n  kró tk i siedmio- 
4  r>i.'tfiwowvoktaw ow y Oorza, do sprze­
dania za 130 zł. B ausnora !4, 
1. piętro. 4648

c t .  p ó ł  k i f o g r  K a w y
**** n iezrów nanej dobroci, 
40 ct, flaszka doskonałego w i­
na. Przy innych gatunkach 
kaw y 8 ct. opustu o<% 1 klg 
W szystkie inne tow ary  taniej 
niż w szędzie  tylko w Tar.go- 
wli N arodowej pod „Orłem 
polskim ", Lwów, W ałow a i i.

4650

Me r a ń s k l e  w i n o g r o n a
kuracy jne, p iokne o du­

żych jagodach, w ysy ła  w pa­
czkach opiatuie za  zaliczką, 
począw szy od 3 koron 80 het 
za 5 klg. BALTlt AMOIiT, 

M eran, Tyrol.
Zam ów ienia uprasza się 

nadsyłać w języku  niem ie­
ckim. 4647

f$ j7 ® v a  otom ana i fot< ie, stói 
4^®' H P a ln y  do sprzed:mm, 
ijytko w środę i czw ^ri^k 1' od 
i —3  Suwiżića 6. 4 j 57

S & a a w ę
f a r a ś l i j n ą ,  wyśm ienitą, 
zieloną, arom atyczną, w y­

datną, ł/2 ki. 68 ctn. 
C e y lo . i  bardzo grube 
z iarna Vs klg. ) 08. 4b62

l l t p r l b s a t ę
w wyborowym  gatunku, 
św ieżego tran spo rtu  t/s kl. 
od 40 ct. W \SIE W K I znaj 
lepszych herbat t/s kilo. 

jL§5 ct, — poleca jedynie
Z. ZaJurowicz i Sp.

Lwów, A kadem icka 6

i  p i a a i e a
®  w nailansw najlepszym  wyborze, 
na jtan ie j sprzedaje J. F. Ku- 
besa, R ynek 17. P rzegrane 
instrm nenta przyjm uje w za- 
m ianę. 4055

Efn07tdn dla chłopców po ct. 
l\Ua£U ih 60, -7:5, 80, 1-—, 1-20
bardzo mocne kalesony po­
dwójnie sżlyifi od ct. 40, 50,
GO, 75 i L00, prześcieradła od
80 ct. począwszy, poleca

M aks M uhlfeld
L w ów  — R) u ek  37 — Lw ów .

4464

H o  c i ą g n i e n i a  w r z e -  
-  ś n i o w e ą ' 0  j)oleeamy lo­

sy w ęg ie rsk ie  C zerw onego  
K rzyża , Jsazylika i s e rb sk ie  
za g o tó w k ę  i n a  ra ty  od 2 
koron m ies ięczn ie  począw szy. 
K an to r  w y m ian y  W ’ f c t o r  
C Ł a j e s  i  E p . ,  L w ów , Sy- 
k tu ska  8. Losy gdz ieko lw iek  
zas ta w io n e  wy k u p u jem y  i od­
p rz ed a jem y  te s a m e  losy 
n a  dogodne ra ty .  4 3 5 8

literBsy majątkowe
i  ii ii< i(U o irc ,

d u -jy  s t n y  i s i i c a - e s * !
Miyn bardzo dobrzo n- 

rządzony, który  mielo 1800 do 
1800 m. c. pszenicy m icsięczn 
je s t za  czynszem  rocznym  zt, 
1650 prócz odstępnego do w y­
dzierżaw ienia Zgłoszenia pod 
„Szczęśyie" p rzy jm uje  biuro 
dziei ników Buchstaba. 4658-

jW a jjH ę ^ -H ie jsK ii , w iS la
•L”  w Jaśfó Jest z powodu 
w yjazdu w łaściciela zaraz do 
sprzedania Bliższych szczegó­
łów udzieli Biuro hnndlowo- 
kom isowe i pośrednict wa V, ło- 
dznniorza Lew ickiego w Jasie.

4645

fS3p< ł9iilK a z kapitałem  15 
,lo 20 tr s ie cdo 20 tysięcy  złr. poszu­

kuje się do akordow ych robót 
w iertniczych w Galipyi, Y\ ę- 
grzecli i Rumunii. I)w a kom ­
pletny ryg i w iertnicze w ru ­
chu O ferty pod „G óiuik 311“ 
p -r. Lwów. 4608

Eorzysiny interes!

H ^ o r te jp i ln n  k ru tk i za 140
do sprzedania H alicka 15 

Bartoszewski. 4652

za 40 zt. do 
sprzedania. Śniadeckich 4

parter. 4635

Prosimy raz sprOoowaC, lo wystarcz?
FrawiRiwa wschodnia

Fiati-Kfa ligowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fiaf i -  Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy.

Za dobroć się gwarantuje. 
SSF" L'ostać m ożna wszędzie.

Fabryka figowej kaw y sło- 
d iwej M . F ia S I ,  Wiedeń, 

Miliergasse 20, założona 
w roku 1860. 24

W e; Lwowie u .losnefji 
J i n t e i i l s ,  ul. K ołłątaja 1.

J e s t  do wydzierżawienia, 
od przyszłego roku,

aa per.syonat,
iedna z największych i naj­
piękniejszych willi wSzczu- 
wnicy. Dzierżawca otrzy­
ma: mieszkanie dla siebie
saię dla" gości, kuchnię
z wodociągiem, lodownię, 
oflfród warzywny i owoco­
wy i budynek gospodarski.

Ioterestjnci zechcą zgła­
szać się do właściciela 
wili „pod Mickiewiczom" 
w^B|czawnicy, do dnia 1.5 
września br. 44G2

Z Po i  w o ło c z y  su  (na PoclsMucae} osob. 3*35 w no­
cy, poep. 2*35 w pontonie, osobowy 5*40 pop., osob. 10*12, 

Z T a r n o p o l a ,  Hi* o d  ów 8*— rano (m; Pod//.n mc ze). 
Z D z o rn io w io o  osob. 0*20 rano, osob, 11*15 rano, 

pusp. 1*45 w poł udu., osobowy ,v55 wieczór, osob. 
10* w nocy. posp. 2*30 w nocy.

Z e S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 145 w poł. osob. 
30*35 w nocy, osob. 12*05 w nosj*.

Z S o k a la  osobowyG*—, &*I5 rano.
Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*45 przedpoł*
Z J a n o w a  osob. 7*45 rano, os. 12*55 w poł. 3*23 w. od 

1. do 31. ni ii ja  i od 1(1. do 3 0 .'września co dzień — przez 
resztę lataw św ięta, 9*23w. od J. czerwca do 16. września.

Z B rzu  c h o w ie  <HG rano (od 13 maja do 16 wrze­
śnia 3*14, 7 24, w niedzielę i święta) H*50 wieczór od 13 
maja do 16 września.

Vj Z i ni n e j w o d y  7*10 rano (od 7, maja do 10,wrz.)

L w o w a  odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4-ID rano, posp. 8-S0rano, osoo. 
8-40 rano, posp. 2-55 w połndme, osob. >!-3u popol., osob. 
10*40 w nccy, posp. 12*40 w nocy.

Do P o d  w oł o c zy  sk  (z Podzamcza) osob. 6*30 rana, 
osob. 9*25 rano, posp. 1*55 popol., osob. 11*~ wieczór. 

Do T a rii  o p o la  7*10 wieczór.
Do C /e r n ł  o w leo  osob. C*3.r» rana, osob. O-Sopr/ted 

południem, posp, 2*45 popoł., osob. 6*lo po połnd., osob. 
10*50 wieczór, posp. 2*51 w  nocy. ' -

Do B t r y ja  osob. 0*25 rano, osoh. 9 — p.*dd yoł.. 
OFob. 3 05 po potnd. a*<ob. 0*50 wieczór. . *

Do Bo U nia ocob. 10*20 pt^ed poi., oaoh. 7*25 wfa- 
Cfcói (pierwszy i do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (z Do da  a  mc a a) esob. 7*42 wieoa.lr. 
Do J a r o  s in  w in  osob. 3*30 popol.
Do J a n o w u  osob. 9*15 runo, osob, 1*25, od 1 maja 

do 16 wfześnift w święta, 3*15 od J. maja do 30. wrze­
śnia 6*13 w dnie powszednie, 8*12 wieczór (od 1, czer­
wcu do 15. wrześniu w ś\\U;'.a).

Do Hr z u c h o  w ic  5*45 rano (od 13. maja do 16 wrze-

Suia) 3*20 (od 13. m aja do IG. września), w święta po­
poł. 2*15, (od 13. m aja do 16 września), 7*48 (od 13 wa- in. fln 16 wrześnin.ł wświoł.n.ja  do 16 września) w święta.

Do Z i ni n e j  w o (J y 3*20 popol. (od 7. maja do 2) 
września). 1

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

l i r a  K o  w  a  przychodzą:
Ze Ii w o w a  osob. 4*3o rano, posp, 7 rano, osob. 8*45 

rano, osob. 1*30 pnpoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N B aca  a prsez Suchę 6 36 rano, 4*47 po ioł.
Z Buc liy  i W a d o w ic  do Pluszowa 7*53 rano.
Z i l s z a n y  d o i .  od 1 Jipcu do 80 wrześn. 7*4d wlecz, 
Z W ie l ic z k i  osob. 11*15 runo, osob. 6*50 wlecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 wiecz., nu Trzebinię 7*33 rano.
Z W ie d n ia  posp. 6*fK5 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór o^ob 
10*09 wieczór.

Z T r  z e b i ni l i  *«56 w nocy.

25 odchodzą:
Do L w o w a  po*p. 6*31 rano, "osob. 810 rano osob. 

11*— przed poł., posp.2*49 popol., posp. 8*35 w lecz' osob! 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy,

Do U ś w ię c i  m u na Bkawinę oaoh. 515  rano, osob. 
1*08 popol.

Do U ś w ię c i  m a przez Trzebinię osob. 6*40 wlecz.
Do M sz a n y  dolnej od 25 czerwca du 30 września 

osob. 8 rano.
Do II u s i a t y n a  przez Suchę 9 ;5 przed poi.
Do H y ro w a  przez Suchę 7*55 wiecz.
Do T a c n o  w u esob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  o.iob. 5*32 runo, posp. 7 25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł', posp. lo\viccz, 
Do T r z e b i n i  osob. 3*li) popoł.

poszukuje  się fachoioecjo
* wspólnika do {(arowej 
cegielni tv ruchu będącej, 
w środkowej Galicyi nieda­
leko kolei położonej. Mate- 
ryat znakomity w wielkiej 
obfitości, zbyt zapewniony. 
Zgl. do Admin. Mowa Poi. 
pod „W. H. 2 -Ą  4628

M W a n d c I  S s o r z c a n y ,  z po- 
-Eł BŁ wodu słabości wlaśeioip- 
la, je s t zaraz wo Lwowia do 
spraodania. Adres poda z g rze­
czności vYny p. Leonard So­
lecki, ul. B atorego 2. 4528

iaszbm a i

M B r a y j s a ę -  1 lub 2 studen- 
tów z w yższej k lasy  gi- 

m nazyalnej. Fortep ian  w domu. 
B lizs/a  w iadom ość: W ronow ­
ska 17, 1. p , drzwi 5, Lwów.

4640

jSrTezniow ie szk ó ł średnich  
z dobrogo domu, znajdą 

um ieszczenie z calom u trzy­
maniem, przy  rodzinie, zajm u­
jące j się w ychow aniem  dzieci. 
.Pańska 11, parter. 4G41

l u b  4  uczni znajdzie tro- 
sktiw ą opiekę z calem 

utrzym aniom , francuska, pol­
ska i niem iocka konw ersScya, 
w ynagrodzenie um iarkow ane. 
Fortepian  na  miejscu. W iado­
mość ul. Żulińsitlego 11. (łG44

O ilh ry p  w ychow ane dzieci 
Uu Ue ł G znajdą pom ieszczenie 
m acierzyńską opiekę i domo­
wą pomoc w nauco, w domu 
H eleny Ka-łytczuk, ul. Domi­
nikańska 5. 404.1

f ls j t t j s  p « U © je  p rzećlm ® -
Ł# ¥r  d). Ł ó j  kaw alerskie I. 
piętro  (rięodzickich 1. S^^róg' 
D om in ikańsk ie j i ry n ku .

4422

O la uczącej się we Lwowie 
m łodzieży z dobrych do­

mów um ieszczenie, rodziciel­
ska opieka, w razie  potrzeby 
pomoc w nauce przez doświad­
czonego pedagoga. — Bliższej 
w iadomości udzieli na żądanie 

YY uy 1’oselt einer. prof. giatn. 
obecnie w Jarem czn. a od 28 
śierpnia, T abińska Lwów. Go­
siewskiego 10. 4450

P OXiW.¥ kaw alersk i 8 zł. 
z nstuga ul. św. Zofii 11 D.

4684

Bonissienia rwne.
W njserdeezn ie)szjt podżię- 
-1--  kow anie  Żli oculonie ży­
cia, zasy ła ją  rodzice I’p. Jan o ­
wi i M ieczysławowi Malnszyń- 
skiin. J . J . i L S.

4040

||I h z i e c H .o  roczne, dzie­
wczynka, je s t do darow a­

nia. św . Zofii 19 a, u sti óża.
4640

C arow a fabryka musztardy
w Zam arstynow ie, obok 

Lwowa, poszukuje żóitą gor­
czycę i uprasza szanow nych 
Panów w łaścicieli takow ej o 
próbki, cenę i ilość. 4579

J5> J a M o ń s K I
powrócił, k aueelarya 

juk  daw niej, B rajerow ska 1
4623

^Jow o otw orzony zakład fro- 
™ tersk i zapusczauia podłód
i czyszczenia okien po cenach 
bardzo niskich poleca się ła ­
skaw ym  względom P. T Publi­
czności. -Andrzej Borek ulica 
śwr M arcina 1. 1, 4633

a) Poszukiwane.
T S 9 ix t io  w ywiadowcze YVł. 
.Łia» l.cw ickiego w Jaśle , po­
leca zdolnych gospodarzy ro l­
nych, leśniczych egzam .” pod­
leśniczych, gajow ych, karbo­
wych, kucharzy itd., z bardzo 
dobrem i refereneyam i, żona­
tych i kaw alerów  ze skromno- 
mi w ym agsjiiam i. Do kore- 
spondoncyi uprasza się uprzej­
mie zalączaę znaczek pocztowy 
na 10 h. na  odpowiodź. 4566

a g i& ie r  farm acyi z 5-cio 
I t jSL leciem, poszukuje posa­
dy. A dres: B. SIGALL, apteka 
Rymanów. 4594

D®it jD O f f a m ' koncypieut
adw okacki (katol.) z blisko 

5;letnią p raktyką, w łącznie są­
dową, poszukuje posady. Zgło­
szenia „K andydat" do Ailmi- 
nistracyi. 4612

2©tla. o s t f ó a  znająca się 
dobrze na  gospodarstw ie 

poszulcujo m iejsca klucznicy u 
wdowca lub starego kaw alera, 
po^terestan te  M.YY', Lwów 1900.

4 6 0

K ® o s s a  francuska z dobremi 
św iadectw am i je s t zaraz 

do um ieszczenia przez biuro 
T, Zagórskiej, Lwów ul. Chorą- 
żczyzna 7. 4ui8

h) Zaofiarowanie.

Jj ttam iiisk a n a u c z y ­
cielka N iemka, F rancuzka 

i jgospodynie zaknucyą zostaną 
przyjęto,. -— Yr\'iadomośó Biuro 
dzienników, 'P asaż  Kausmaua.

4056

J > o  w iększej insty tncyi han- 
dlowej poszukuje rśię 

j t r a f s ty U a a n tó w  z ukończo­
ną 6 kl. gim nazyalną lub re ­
alną, w ładających biegje pol­
skim i niem ieckim  językiem . 
Ząloszonia z odpisem świa- 
doctw do B iura dzienników. 
Pasaż H ausm ana pod lite rą : 
„B. 124“ LwóV. 4652

potrzebna je s t ną w si klu- 
1 cznica uczciw a i do b rzć : 
poznajom iona z sw ym  fachem  
mleczy vvo, chleb i drób. K. S.

4500

katolicki Ma- 
H d l S l i g j g  ty ld y  M A R X
towarów korzenny cli, mię- 
szanycli i jtokojem do śnia­
dań w .Rohatynie, poszu­
kuje jiraktykanta. 4541

p o s z n k u j ę  w ychowaw czy­
ni hiegiej w polskim i nie­

m ieckim  do 6-letn. dziew czyn­
ki i 7-jjethijjgo chłopca. Zgło­
szenia Feliks S tnd inger, i.n- 
bieńce, obok S tryja. " 40t6

■ agagaga«BEa«flCSŁ3gBg3

HKypkpwŚAje i nasili

■ j ^ a n k i  b u c h a l t e r i i  s y -  
D *  s t c ! n a t ,y c / .« e j  udziela 
w kursach grem ialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów  L. K- 
Yreltzó, Lwów, pl. S trzeleck i 4. 
D zieło tegoż „Nauka, buchał. 
tc r y i“ w y sz ło  j u ż  w  całości. 
YYądsy przyjm uje codziennie 
od godz. 2 do 3 popołudniu.

4057

Prywatne ^ im ia z y u m  
8 Ć H O L Z .Ó *

Graz, Gra3bach-Maigasse, z pra­
wem szkoły publicznej, pań­
stwowe św iadectw a, wyborowy 
pensyonat, w łasny dom, bar­
dzo zdrowe lokale, trosk liw a 
i um iejętną opieka dla wychp- 
wnnkńw, dobrzy nauczj ciele, 
um iarkow ane ceny, zupełnie 
zastępuje się- rodziców. P rzy j­
muje się uczniów  także zkoń- 

oem I.kursu. 4087

f f j  a r s  R -o S jp o s ta rs tw a
dla panien  w Zakładzie 

Maryi B ielskiej, Lwów, P ań­
ska 5, parter. Tamżo przyjm u­
je  się abonam ent na  obiady.

4520

B p j s o w w n j ę  do m atury  
1 i egzam inów  nauczyciel­
skich. K urs przygotow aw czy, 
Lwów, K urkow a 57. 4630

H p to s m la  1000 koron rocznie, 
dla nauczyćioJki izraelitki 

z w yższą m uzyką i Językiem  
francuskim  urzoz biuro , Ku-
żmief-zowska u l. 4853

r j £ i e «  ©Eyny 14-letniej z lo- 
“  pszogo domu, poszukuje 
do dzieci. P.-r. „G. Z.“ Lwów.

4654-

P « £ Z ( i k : i j e  się nauczycjel- 
t k i z wyźszen:yższen: w ykszlalco- 
niem , m uzyką i konw ersacyą 
albo fram-uską, albo niem ieek. 
francuskit) konieczno, do je ­
dnej puitienki. Zgłosz.: Zarząd 
dóbr Horodnica, koło Husia- 
tyua. 4501

'BjTTdzielain n iem ieck ie j kou- 
®“-/ w orśacyi dla pań i dzie­

ci, ul. Sobieskiego 10. 4643

W szŁ ólce froeblow skiej 
pp. R eginy Goldfarb 

i Laury  Bloehówuej, ul. Ko­
ściuszki 3 , rozpoczynają się 
wpisy 30 sierpn ia  przed i po' 
południu. 4688

przygotow uje do egzam inu ra ­
chunkow ości państw ow o], 

ru tynow any nauczyciel. Dla 
osób 'zam iejscowych dogodno 
Ułatwienia. B liższa wiadomość 
w księgarn i an tykw arsk io j P. 
J  Tom asika, Lwów ulica  J a ­
giellońska I. 8. 4583

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
zapas y 123 2

maszyn rolniczych
w ysprzedajc po z n i ż o n y c h  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Eośoiuszki 4.
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ORIENT ) u m r cle MtSecci
.nadaje  tw arz} ' p ię k n ą  i p r z y je m n ą  b ia ło ść ,  od -  znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

ś w e r z a  i k o n s e r w u je .  C e n a  1 'ż i r .  chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł

3840 JAN ^NATO W IO Z
Sklepy w łasne: we■■ Lw ow ie, K rakow ie, Prze­
myślu, O zem iojccoch , oraz we wjąwstklch pierwszo­
rzędnych aptekaci] dragaeryacb. sklepach i zaki. fryzyerskieh

F

"3SSE5C. ^

e* <?= s s a  & ?» sfca* g“i c p i s  s jw srt f i r l l i L r t l L
w Monach i na w&g?

l i F I W S S E  O A Ł Z C Y J S IC IB

3 K / £ 3 r ć l Ł a *
j f e a l  e i o w j g

w e  w s z y s tk ic h  z a p a c h a c h .

K o s m e ty k i-  i  P o m a r ły  
.P r z y b o r y  to a le to w e  

G rze b  i e a  i e, S zc za  t k  i 
S z c z o te c z k i  

G a i k i  to a le to w e

pOiCfa 4507

A lo jz y  E tu p e r
I lw ó w ą  K y n e l t  3 8 .

nn
1 ow#f. akeyj. dla przemysłu chemicznego

( p r z e d te m  j j Spółka komandylonfu Ju lia n a  lY anga“)
7ie, tal. Kościuszki 5 (w parterze), poleca

NAWOZY SZTUCZNE

S i e m e a s ’ a

n‘ M p
SŁS n y

© M
W

H l p "  w i a s B ^ g r o  r-it>ibsa. 41 " 2

G w a r a n c j a  s k ł a d n i k ó w .  C e n y  s s j n i ż s z s .  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i a  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n i e .
Oświadczamy przytem, że w bieżącym roku przygotowaliśmy tak 

znaczirW zapasy, rek) odpada znpoir.ie obawa, b\ nam zabrakło nawozów 
fcl!:| do rozsprzedaży; prosimy wszelkim w tym kierunku pogłoskom nie wie- 
rts| rz y ć . bowjtpn takowe są tendencyjne.
^ ^ S łS 8 śa ^ is^ g s^ 5 E a ^ y g ^ g s g B ^ ,p t- \ ^stm aB SSSB K M issm si

■fKUY ra.A. ĵkr .• _ k y.-

Wypróbowany środek

3o konserwowania

m ater.y& łów
drzewnyeb ^  <&»

4G60 J ?  * W ? 1  J p N
m  #rv
Zakład gazowy miejski!

w e

Cenniki wysyła sie na zadanie odwrotną noczla.

u rn :  %_ g a r 3  -- i

Ważne dla Pań!
Tylko za JO  zł.

wyuczyć się można w 12 lekcyach 
kroju francuskiego poci gwarancyg 

IV HzkoSo U r o j ii

m m i  K i e o w
t o ó w ,  ul, C J tc r ą ż e z y z n y  

I. 5 . II. p. drzwi 13.
Po um iarkow anych eonach 

sprzoilajo śię formy na  tstuniki, 
■żakiety, pu lo ryn ti, szlafroki 
itd. Przyjnuijo  sic do skrojenia 
pale suknie, a  lia /ińdan io  do 
sfastrygow ania i wypróbowa­
nia p o ag w arn n o y ą  najlepszej 

jiokladnośei. Zam ów ienia ® pro- 
w iucyi uskutecznia sio odwro­
tną pocztą, za podaniem ao- 

kladnej miąry. 436$ 
Na k o n fek ey e  i  kro je  angiel­

sk ie  osobny) kurs,

L. 1833.

K o n k u r s
W y d s i& ł  R a d y  p o w i a t o w e j  ż y d a c z o w -  

a k ie j  rozpisuje konkurs celem obsadzenia posady le­
karza okręgowego z siedziba/t,w miasteczku Nowem- 
siole.

Okręg sanitarny obejmuje gminy: Nowesioło, 
Oblażmca, Żyrawa, Izydorówku, Sulatycze, BalDze po- 
dióżne i zarzeczne, .Machliniec, Urnowćc',- Ruda, Ju- 
septyeze, Krecliów, Łówczyce, Jajkowce, Mazurówka. 
Lubsza i Smuchów z ludnością 11.732. mieszkańców.

Płaca roczna wynosi 1000 koron, lyczałt na obja­
zdy (300 k. rocznie, nadto w pierwszym roku otrzyma 
lekarz mieszkanie in natura składają&i się z przedpo­
koju, pokoju, kuclnii, budynków gospodarczych i ka- 
.wulek ogrodu.

Obowiązki lekarza i warunki uzyskania posad;/ 
określone są w ustawie z dzia 2 lutego 1891 Nr. 17 
dz. u. k.J oraz w instrukcyi służbowej wydanej przez 

,c 'k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem lua- 
ijowym (Nr. 83. d. u. k. z roku. 1891 i Nr 3l>, d. u. k. 
z roku 1897).

Lekarz okręgowy jest  obowiązany . utrzymywać 
ajitekę domową.

Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić do Wydziale J lady  powiatowej najdalej do dum 
30 września 1900.

W  Żydaczowic dnia 20 sieipnia 1900.

Koło parku Kilińskiego
przy tiamwaju elektrycznym, w dużym ogrodzie, 

w wilii, przy ul. Dwernickiego 8  — do najęcia-
rr p irt,. 3  pokoje, przedpokój, kuchnia etc. 
na I. p. -5- pokoje, 2 pPzpdpok.. kuchln'i:t, łazienka, 2 hąlk. 
n a l l .p .  Ł pokój z przedpokojem . 4Uiil

tW dociąg . — K lozety angielskie. — Osobno woj-śoia.
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- WB  o w c z e j  w e ł n y
sprzedaje

Towapslwo ibekis w Olinlanaol?
w wlasiiym intignsynie _iv Glinianuoli, jakotóJ w ba- 
ząrayji Związku przemysłowego we liwowio, Kra­
kowie, Przemyślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież im W .y s ta w ie  oRstaiow  p m m j l i m  k r S  

w c  Łw<fc]ł«Łe . — CobiyMistauTiwiUńc brzóz 
rFow. sjj Wyrażnio oznaczono cyrrą na kilimio.

i>6= fw
ęw
W-
I n
v̂\>

S m

PJL,/w
-'4fe
'Ź&L,

z metalowem lub szldanem 
szczelnie lisniielycznein zniiikiiięciem

zc sz la  |5Ć3bialeg-«
L itr V4 y -2 1 2  5

halor.zy 45 60 80 1'20 1:50
O d ^ p r / .e d a ją c y m  « d j> o w ie d u i r a b a t  

ę c l c - c , :  4 3b3
SIEMENSA SKŁAD FABRYCZNY

Adolf tindenbepger.Lw r̂
P A S A Ż  H A U S S V !A N A  L .  8 .

we w szystkich szerokościach j 
i grubościucli,

zw ykle i w ew nętrz 
gumowano,

1 A l W Y  f!n m o c u u i i  ' v0 w szystkich gatunkach ( ^ r y [ |  
v u i l i  I  UU lilUoZ<Jf 11 niższo, niż w lutach poprzednich jg

 ̂Pasy do maszyn z Eâ to Ą ?6ry' 
PASY DO MASZYN GUMOWE,

I Gurty giopns do maszyn

Węże kpepae do sikawek
IVkie g m n o w e  i  ssące , W ia d e r h c  
do  g a s z e n ia  o g n ia ,  Ś m ,a ro w id io \  
do  osi, S m a r o w id ło  i  k n o t y  do\ 
p a n e w e k ,  l iz e m /g k i  d o  s z y c ia  p a -  \ 
sów , K i t  a n g ie l s k i  do  k i t o w a n i e  
tych że , ś r u b y , N i t y , O iU c ia r k i l l  

clo m a s z y n .  Mo s

Bawełna, Rono

Gaza jedwabni i i Wełny owczej;
n a  p y t l e  «to m ł y n ó w  we w szystkich num erach,

i K o ła  Korkowe do prosa| 
U r z e w o  k o r k o w e  Si

in J |/}nbi 40 caysaczeniii 
SC I maki m c - s z y n

WszysiKO po cenach m ożliw ie najtańszych  —  poleca

A L O J Z Y  H O B H E b l
L w ó w ,  R y n e k  3 S .

O T e r ty  i  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

Szkoła czieroicfasfiwa dia chłopczyków,
p r z y g o t o w a n i e  d o  s z łc ó ł jś red n ieb . 

nauka obcych języków  przez rozm owę, oraz 
O G R Ó D EK  D ZIECIĘCY.

Otwioram z początkiom  rukit jszkolnego, w partorze domu przy 
u i l ic y  1. 5 .

3 l£ ' ■ ^ ' ' p i s y  o  ca. l -g -c  ‘NT^rzeŚTŁi s. TaTS

4557 SVSarya B i e l s k a .

P re z e s : 
PatoliJcowsJd mp.

S ekretarz:
Czaudema t)ip. 

J ________________

I  kraj. szktls garncarskiej w Kołsmyi
rok szKolny rozpocznie dnia 1 w rześnia.

Wpisy 30 i 31 sierpniu. 4G07

W arunlń przyjęcia :
Ukończonych lut 13, ukończona szkoła ludowa 

lub równorzędne wykształcenie w inny sposób nabyte, 
fizyczne uzdolnienie do obranego zawodu.

Nauka ucznia zwyczajnego trwa 3 intą.
Program nauki praktycznej obejmuje 2 działy: 

garncarski i kaflarski.
Jako uczniowie nadzwyczajni mogą by.ć przyjęci 

czeladnicy i majstrowie garncarscy i kailarscy.
Zgłoszenia adresować: Do Dyrekcyi krajowej 

s zkoly garncarskiej w Kołomyi.

O d z n a c z o n a  w  r.  1 8 0 4  i i c i j e w ^ s z a  Hono­
r o w a  n a i r o l a  c.  k .  M i n i s t e r s t w a  Handlu .

F A B R Y K A

Szeligi Ejszliewicza»»;«"
-w e  L y f o - w I ®  

ulica Svv. M arcina liczba 29
p o le c a :

A s fa lt  tu g o rą c y m  s ta n ic  do
izohicyi Iundnincntów, oraz 
Ho osuęzjinni zawilmbco- 
liych  ścian  nr pom ieśzkn-  
niuch. rH H tezy  bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  —

' g rzy b  drzew ny.
TeUtwrę. a s fa l to w ą  ognia* 

trw n ky id o  kryc ia  dachów  
od 20 cent. za 1 m .J j  

L a k  a s fa l to w y  i S m o lę  d y -  
s ty lo w a n ą  bczwpdną do 
kouserw iicyi d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczne płyty izolacyjne.
Jkg .' F abryka w yko n yw a p o -  
kryciti dnąfińn i rcpcracyę  
sw oim i robotnikami. ~ y s  

Tcleion nr. 250.

Pr J pub 'i Szeligi - Ł yszk ie -  
l UWl j Ml  wicza, inżynierii 
w Lwowie p o l e c a  w ach y  
h«!a«iMCM4owc nie ti\fmH- 

j wiążiiń duchowych, 
bez konscrwacyi i reparacyi, 
wiecznej trwałości. iTSal

C S e n e r a l u s i  A g e M c y a ,
otld.iwna, istniejącego i dobrze renomowanego towa­
rzystwa ubezpieczeń na życic dla, Gaiieyi wschodniej, 
z siedzibą, we Lwowie, jes t  do odstąpienia wpływo­
wej osobistości lub lii iiiie. Kompetenci mogący złożyć 
kaucyę, zechcą złożyć swe oferty pod ,.S. F. 6 8 H K  
w biurko ogłoszeń RUDOLFA MOSSEGÓ, Wiedeń I.

S z i l e r s t a t t o  2. 4423

p s O T ł :m c
K W  diw^ieni jwydaiara

św ieżo  opuśc i ły  prasę^

Przygotowania wojenne Rosji
ij i s e w s a c y jn a  b r o s z u r a .

Geria: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.

P R Z E i e i T t f o  KIPIELA
w kraju  i  zagranicą.

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Cena: 1 kor., z przos. poczt. 1 kor. 20 hol.

ID o  n a b y c i a  2909

w Administraeyi „SŁOWA POLSKIEGO", Lwów. g

ie w iiip i stołowe,
w la s u c j  IcwUmry,

pocztą lub ko le ją  w  5 do 50 
kilow ych  paczkach fn m eo za  
zaliczką lub poprzednim  ui­
szczeniem  należytości, za 5 
kilow ą paczkę 3 kor. 00 hel. 
od 10 k lg r . w y ż e j  koleją za 
porozum ieniem  się, dalej:

O ó r s k i  m i ó d
w  najlepszym  gatunku,

i r  5 klg. pnrbyach franco  za 
zaliczką 0 kor. 60hel. ko leją  
w  25 k jg r . p a r ty  ach za 100 
klg. 100 koron, r ó  ;v:n.ież

Uliina l)i?łe i czerwone
w łasnej upraw y, do 50 litrów  
także w szelk ie  g a tu n k i  OWO­
CÓW r t e s e r o w y c J t .  Ceny za 
poprzedniem  porozum ieniem  
się. G w arantuję za na jlepszy  
ga tunek  tow arów. Polecam  
się Panom P T . kupcom  deli­
katesów  i  owoców przez ca­
ły  czas sezonu winogron i 
miodu.

J ó z e f  W a tz
4470 Werschelz 1002 (Pond. Węnry)

i-ton  jP 1/1 ® ^ wIjjy łtuitlc U O liih l z imn»u ftiar-
C ź a i i C K - o ,  d o  n a b y c i u  w  ,B lo -  
w i e  J - o l s k i o m '

Nakładem Spółki wydawniczej wo Lwowie, Stow. zau. z ęgr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Rolskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hał-icińskiego.


